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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poinanin 7 marek 60 fen., w Państwie'nle- 
mieckiem i w Anstryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji

Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują sif w Ekspedycji; przedpłata przyimnia 
w monarchii praskiej oraz w państwach do związki 
pocztowego niemiecko-anatryackiegoiiialeiących nrzędy 
pocztowe W innych krajach zad tylko nasze ąjentury 
za których pośrednictwem fzobaca niżej) można takie

przesyłać ogłoszenia do ekip. Dziennika Pozn. 

łtękoplama
® nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będę

Paryżu Libraire d u Luxembourg, Rue de Tournon No. 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Li] ’ 
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

P 0 Z N A N, 9 grudnia.

Dzisiejsze depesze carogrodzkie świadczą, że nacisk 
jaki wywiera dyplomacya europejska na uchwały W. Porty’ 
jest tak wielki, że gdyby inimo tego wszystkiego przyszło 
do wojny, nikt nie będzie mógł winy jćj przypisać bra­
kowi dyplomatycznćj demonstracyi. Ze wszech stron na­
ciskają na W. Portę, by skłoniła się do ustępstw' w du- 
cliu^ rosyjskim, bo w tym tylko razie uniknie niebezpie­
czeństw, jakie jćj zagrażają ze strony Rosyi, która stoi 
w całym rynsztunku bojowym gotowa poprzeć swoje żą­
dania inwazyą w dzierżawy tureckie. Wszyscy pełno­
mocnicy konferencyi są już co do jednego w Carogrodzie; 
żywe też między nimi toczą się narady. Zauważano, 
że margrabia Salisbury konferował dłużćj niż z innymi 
dyplomatami z jenerałem Ignatiewem, któremu nade­
słano wedle telegramu petersburskiego bardzo szerokie 
pełnomocnictwa, a to, jak mówi telegram, „celem uni- 
knienia tego wszystkiego, coby mogło przyczynić się do 
utrudnienia i przewleczenia obrad konferencyjnych.“ Wła­
ściwe konferencye preliminarne rozpoczną się dopićro 
późnićj i od ich rezultatu zawiśnie los całćj konferencyi. 
Z Wiednia donoszą, że projekt okupacyi „równoległej“ 
występuje coraz óobitnićj w carogrodzkich pogadankach, 
i że dyplomaci zebrani w stolicy tureckiej biorą pod roz­
wagę okupacyą Bośnii przez wojska austryackie, lecz 
tylko na wypadek, gdyby Rosya zajęła de facto swe- 
mi wojskami Bułgaryą. Krąży nawet pogłoska o oku­
pacyi jednej części Serbii.

Ajencya H a v a s a ogłasza analizę noty ture­
ckiej, w której Savfet pasza zapowiada przystąpienie W. 
Porty do konferencyi a to „ze względu na uległość dla 
zaprzyjaźnionych i sprzymierzonych mocarstw.“ Rząd 
otomański tuszy sobie: „że pełnomocnicy nie oddalą się 
od stypulacyi traktatu paryzkiego — o ile się odnosi 
do nienaruszalności i niezależności Turcyi; że nie wezmą 
pod rozwagę nic takiego, coby mogło ubliżyć powadze i 
majestatowi sułtana i że w uchwałach swych będą się 
obliczali z miejscowemi potrzebami i usposobieniem kraju 
— bacząc przytćm wszystkićm na traktaty, których ści­
słe przestrzeganie doradzali zawsze W. Porcie. W. Porta 
jest pewna, że mocarstwa uznają jak przynależy wartość 
reform i nowych instytucyi, jakie stać się mają wkrótce 
udziałem kraju a które zapewnią dobrobyt i bezpieczeń­
stwo wszystkich bez wyjątku ludów państwa tureckiego.“ 
Urzędowy J o u r n. d e. S t. P ć t e r s b. surowo ocenia 
powyższą notę i pisze, że szkoda wielka, iż Savfet pasza 
powiedziawszy to wszystko, czego nie ma robić konfe­
reneya, nie zadał sobie pracy, aby wyłuszczyć, co ma 
właściwie robić konfereneya i w jakim w ogóle zbiera 
się celu. W każdym razie nie zbierze się po to, by o- 
cenić „wysoką wartość reform i nowych instytucyi,“ któ­
rych minister turecki spraw zagranicznych w chwili, gdy 
redagował ową notę nawet nieznał, bo wtenczas dopićro 
wypracowywała je odnośna komisya. Ogran petersburg- 
ski kończy, że zadaniem konferencyi jest obmyślenie 
środków, nie dozwalających, by Turcya międzynarodowe 
stypulacye wyzyskiwała jednostronnie ku wyłącznćj swo- 
jćj korzyści.

W łonie tymczasnm rządu tureckiego a właściwie 
między wielkim wezyrem a Midhatem paszą wre spór z 
powodu proklamacyi konstytucyi. Wielki wezyr wzbra­
nia się pójść za radą Midhata paszy i nie chce ogło­
sić konstytucyi przed zebraniem się konferencyi. Z wia­
domością tą zostaje w związku depesza carogrodzka, — 
wedle którćj rząd, bojąc się zamachu „przeciw nowćj 
konstytucyi“, skoncentrował w Carogrodzie 60 batalionów 
reilifów.

Wspomnienie
o

Henryku Kamieńskim.
(Dokończenie. Zobacz nr. 277 i 281,)

Na stronie 251 pod tytułem: Zbrojnie nie 
powstawać, mówi Kamieński: „Nie powstawać, 
po polsku znaczy powstawać duchowie, i na 
drodze duchowego wyrobu odrodzenie ojczyzny przewo­
dzić. A jedynie tą drogą można zmysłowćj prze­
mocy podołać.“ W innym ustępie (str. 252) tak wyra­
źnie mówi: „Rozum niepospolity narodowy objawił się 
w warszawskich wypadkach. (Było to na wiosnę 1861 
roku.) W nim otucha, w nim nadzieja, że co zaczął lo­
gicznie, logicznie rozwinie i do końca doprowadzi. Lo­
giczny zaś ten rozwój zostałby przerwany, a cel jego, 
którym jest polska dojrzałość, nie byłby osią­
gniętym , gdybyśmy rzucili się do powsta- 
n i a. Dojrzejemy zaś dopiero wtedy, gdy do czynnego 
narodowego żywota wciągniemy wszystkie cząstki dawnej 
Rzeczypospolitćj i wszystkich jćj mieszkańców; gdy cały 
kraj takim się okaże jak Warszawa. Póki tak nie doj­
rzejemy, póty powstanie każde byłoby albo nieskute- 
cznóm, albo przynajmnićj wątpliwem. Gdy zaś doj­
rzejemy, powstanie będzie zbyteeznćm, 
bo skutek onego byłby niezawodnym, bo nikt się już nie 
będzie chciał o nasz byt z nami próżno spierać i t. d. 
„Wy ba wieuie nasze zasadza się na dojrzałości a 
dojrzałość jest dziełem duchowego rozwoju. Dla 
tego nie trzeba nam zbrojnie powstawać, 
a trzeba wszelkiemi siłami rozwijać naszą dojrzałość.“— 
Z tycb przytoczeń przekonać się można, że najniesłu- 
szniej oceniłby Kamieńskiego, ktoby go rewolucyonistą 
lub spiskowcem nazywał. Ze nie był rewolucyonistą — 
jużeśmy poznali z cytat wyżćj podanych z „Demokracyi 
w Polsce“; ale tćż z wszystkich jego pism widzimy, że

Dziś obchodzą w Petersburgu uroczystość św. Je­
rzego. Car ma przemówić przy tćj sposobności a prze­
mowa ta ma mieć cechę wybitnie wojskową i oduosić 
się do stosunków Rosyi z Niemcami i Austryą. W pa­
łacowych kołach petersburgskieb krążyła wersya, że 
car ma stwierdzić istnienie przymierza trójcesarskiego.

Rząd rosyjski zdaje sobie w ewentualnćj z Turcyą 
wojnie przyobiecywać wielkie korzyści. — Z War­
szawy piszą do Pol. Co r„ że ogłoszonym został ukaz 
carski, regulujący administracyą obcych prowincyi. — 
Wedle tego ukazu ma armia carska w razie prze­
kroczenia granic zaprzyjaźnionego państwa wejść z po­
mocą przydanego jćj komisarza cywilnego w porozumie­
niu z władzami miejcowemi. W razie zaś okupacyi 
prowincyi nicprzyjacielskiój mianuje wódz naczelny je- 
nerał-gubernatora dla tćj prowincyi, który bezzwłocznie 
obejmuje swoje urzędowanie i naznacza podwładnych u- 
rzędników. Pierwszym takim „zaprzyjaźnionym“ krajem, 
któremu uśmiecha się inwazya rosyjska, będzie Rumu­
nia. Urzędowe koła rumuńskie przyzuają się już otwar­
cie do przymierza z Rosyą, zasłaniając się tćm, że Ru­
munia nie miała innego wyboru i że protest przeciw 
naruszeniu jćj neutralności byłby jćj nic nie pomógł. — 
Powołują się zresztą także na nieuwzględnienie meino- 
ryału rumuńskiego przez W. Portę. Wedle depeszy 
bukaresztskićj ma około 16 bm. nastąpić zjazd między 
rosyjskim naczelnym wodzem, w. ks. Mikołajem Mikoła- 
jewiczem a ks Karolem rumuńskim tudzież mianowanie 
komendantów dla armii rumuńskiej.

Turcya nie zasypia sprawy, owszćm robi wszystkie 
możliwe wysilenia, aby sprostać zagrażającćj jćj inwazyi. 
Wedle listu carogrodzkiego do P o 1. C o r r. wszystkie 
zakłady są w pełnym ruchu, a z Saloniki i Antiwari 
nadchodzą codziennie wojska, które wysyłane bywają 
bezzwłocznie do Warny i Trapezuntu. Redyfowie osta­
tniego zaciągu tworzyć będą korpus obserwacyjny w 
Thesalii i Epirze. To samo źródło donosi, że rząd tu­
recki bacząc na to, że dzisiaj jeszcze żyje z Rosyą na 
stopie pokojowćj, nie zezwolił chwilowo na utworze­
nie legionu polskiego. Mimo to otacza zgłasza­
jących się do służby tureckićj Polaków szczególniejszą 
protekcyą.

Przesilenie miuisteryalne w Francyi do tej chwili 
nie załatwione. Onegdaj odbyła się u Mac Mahona kon­
fereneya w sprawie przesilenia gabinetowego, w którćj 
wzięli udział marszałkowie Izby poselskićj i senatu. Ks. 
Audiffret-Pasąuier podniósł tutaj, że gabinet nie doznał 
dotychczas rzeczywistćj klęski i że gdyby w senacie 
przyszła na stół kwestya zaufania oświadczyłaby się za 
gabinetem znaczna jego większość. — Tak książę Au­
di ffre t - Pasąuier jak i Grćvy byli bezwzglę­
dnie przeciw dymisyonowaniu obecnego gabinetu. Prezes 
gabinetu Dufaure oświadczył na to, że jeśli wszyscy jego 
koledzy zgodzą się na to, pozostanie nadal w minister­
stwie. Ministrowie zaś naradzali się w tćj sprawie 
wczoraj i onegdaj z delegowanymi grup lewicy; delego­
wani ułożyli z swojćj strony program, na który nie zgo­
dzi się prawdopodobnie ani prezydent ani ministrowie. 
— Do tćj chwili nie zapadło nic stanowczego.

Od jutra, tj. dnia 10 grudnia, we wszystkich 
gminach wyłożone zostaną listy wyborców, mających 
prawo do glosowania na posła do parlamentu niemie­
ckiego. Niechże każdy wyborca przekona się, czy jest 
w nich pomieszczonym; w razie opuszczenia, niech na­
tychmiast reklamuje.

nie był człowiekiem burzącym ale organizują­
cym i że organizowanie rozumiał jako z rozumną wolą 
ogółu zgodny, naturalny, logiczny i spokojny rozwój, — 
nie zaś jako narzucanie gwałtowne nowych kształtów 
oderwanie wymyślonych, a niemających związku z po­
przednim historycznym stanem. Byłci K. rewolucyonistą 
o tyle, że żądał wolności tj. uwłaszczenia dla ludu, ale 
któryż rozumny i niezupełnie egoizmem przesiąkły pa- 
tryota, mógł nie być zwolennikiem takićj społecznój re- 
wolucyi, którą wreszcie sam rząd rosyjski a kilkadziesiąt; 
lat pierwćj pruski wykonać za konieczne uważali ? — 
A zarzut spiskowca możeż się utrzymać, kiedy K. prze­
ciwny był wszelkićj organizacyi spiskowćj i owszćm pro­
pagandę jawną byłby za najpożądańszą uważał, gdyby 
była możebną pod rosyjskim rządem, i tylko dla tego, 
że nie była możebną, chciał sekretnćm rozdawaniem przy­
datnych pism, a głównie żywćm apostolskićm słowem w 
zaufanych kółkach, powoli a gruntownie naród oświecać. 
Treść zaś tych prawd i uczuć, które propaganda wszcze­
piać miała, była najwznioślejsza i najczystsza, bo czegóż 
chciała innego jak 1-mo rozlania patryotyzmu i ducha 
poświęcenia, które były głównie szlachty przymiotami, na 
wszystkie warstwy społeczne; 2-do ugruntowania w na­
rodzie demokratyzmu i to dla tego, że tylko demokracya 
najwyższą ilość siły z narodu wydobyć może; 3-tio za­
wiązania braterskićj miłości między wszystkimi synami 
jednćj ojczyzny; 4 to przekonania szlachty o konieczno­
ści i sprawiedliwości usamowolnienia włościan i to nawet 
w własnym jćj interesie; 5-to powściągania nienawiści 
do wrogów i działania apostolskiego na Moskali, aby ich 
przerobić na braci Na takie cele propagandy, które w 
ostatecznym swym skutku odrodzenie i niepodległość 
narodu same sprowadzić muszą, któryż Polakby się nie 
zgodził; ależ to nie jest spisek, chyba, że sam patryo- 
tyzm nieustającym spiskiem nazwiemy, jak to czynią 
czasem wrogowie nasi przez cyniczne nieuznanie najszla­
chetniejszych uczuć człowieka. Był więc w istocie Hen­
ryk Kamieński, jakeśmy na początku go nazwali, filo­
zofem powstania, ale w tern znaczeniu powstania 
duchowego, którego dalekim może ale nieodzownym 
skutkiem odrodzenie i oswobodzenie narodu, ile możności 
bez boju być miało. Ideałem, do którego Kamieński 
dążył. bvłv właśnie owe bezbronne manife.stBe.ve warsza-

# Wybory. W niu 14 b. m. odbędzie się ści­
ślejszy wybór na reprezentanta rady miejskićj tutejszćj 
pomiędzy kandydatem naszym p. M. Lekszyckim a 
p. Victoreui. Głosują wyborcy oddziału III. okręgu 1, 
o czćm dziś już przypominamy wyborcom rzeczonego od­
działu i okręgu.

# W przyszły poniedziałek, tj. dnia 11 
b. m„ na porządku dziennym parlamentu niemieckiego 
trzecie czytanie projektu o organizacyi sądownictwa 
Przekonani jesteśmy, że wszyscy nasi posłowie stawią się 
w parlamencie w dniu tym jak jeden mąż i żaden z nich 
nie będzie świecił swą nieobecnością. O ile wiemy kilku 
z nich zabiorze głos a pomiędzy iunymi dr. R. K o m i e- 
r o w s k i.

* O wychodźcach naszych, uwiedzionych 
przez ks. G u r o w s k i e g o , odbieramy z Antwerpii 
z dnia 6 grudnia jeszcze następujące szczegóły:

Oszukanymi wychodźcami polskimi zajął się tu­
tejszy burmistrz, p. de Wael, za wstawieniem się kilku 
w Antwerpii mieszkających Polaków. Wychodźcy ci 
wysłani zostali kosztem holenderskiego rządu do 
Venezueli, bo rząd brazylijski już wychodźców nie 
przyjmuje. Jaki los ich tam czeka? Łatwo od­
gadnąć. Śmierć głodowa zdziesiątkuje tych bieda­
ków na pewno. Oto, co rodakom swoim zgotował 
ks G u r o w s k i.

Przyślę Wam bliższe szczegóły, dotyczące ich 
wyjazdu i pożegnania się z nimi p. burmistrza Le­
opolda de Wael.

Spółka ks. Gurowskiego rozbita, dalsza jego ro­
bota stała się przez wykrycie jćj niemożebną. On 
sam wyjechał — ale gdzie? Nikt nie wie. Ulo­
tnił się, by ujść ręki ścigającćj go sprawiedliwości.

Słowianie tureccy a JHiy.
W przyszłym tygodniu rozpoczną się w 

Carogrodzie konferencye, mające na celu po­
lepszenie doli Słowian tureckich, doli, która po­
pchnęła tychże do powstania a następnie Ser­
bów i Czarnogórców do ujęcia się za nimi. Od 
pierwszej chwili Rosya na drodze dyplomatycznej 
stanęła jako rzekomy obrońca tych nieszczęśli­
wych Słowian, dziś Zrś osłaniając swe zamiary 
zaborcze co do Turcyi, gotuje się do wystąpienia 
zbrojnie w obronie uciśnionych pobratymców. 
Nie przesądzając, czy zatarg ten skończy się 
pokojowo; czy tez krwią załatwionym zostanie, 
uważamy za stosowne w interesie sprawiedli­
wości i prawdy wskazać na położenie innego 
narodu, stokroć nieszczęśliwszego niż Słowianie 
tureccy i stokroć więcej niż tamci poniewiera­
nego w swych najdroższych i najświętszych u- 
czut iach, położenia, które gwałtownie domaga 
się naprawy, jeźli na prawdę stosunki polityczne 
mają być prawidłowo w Europie uregulowane. 
Narodem tym — to my Polacy. Jakież to bo­
wiem położenie, że pominiemy tutejsze, dla ła­

wskie lub taka, jaka np. w Horodle na pamiątkę unii 
lubelskiej miała miejsce. Spodziewał się Kamieński, że 
takie, spokojne ale z determinacyą wypowiadanie swych 
uczuć patryotycznych i zaznaczanie niezłomnego obsta­
wania przy prawach swoich, będą nawet skuteczną pro­
pagandą na Moskali. I rzeczywiście wiadomo, że nie 
tylko rząd przez wypadki warszawskie zupełnie chwiej­
nym się stal, ale że między wojskiem rosyjskićm wielka 
już sympatya dia Polaków się obudziła. Gdyby nie było 

‘nieszczęsnego zerwania się do powstania w roku 1863, 
które naturalnie wszystko od razu popsuło i najprzy­
chylniejszych z początku Moskali zraziło, gdyby przeci­
wnie Warszawa była wytrwała i cały kraj z rezygnacyą 
apostolską swą misyą dalćj wykonywał, byłby musiał 
stósunek między Polską a Rosyą z czasem się zmienić, 
nie tak, aby oderwanie Polski od Rośyi nastąpiło, lecz 
przez usunięcie podległości, któraby zastąpioną została 
fedaracyjnćm połączeniem równych z równymi. Takiego 
skutku spodziewał się Kamieński po swojćj teoryi i było 
to więcej jak marzeniem, bo w istocie byliśmy już na 
dobrćj drodze, z którćj partia rewolucyjna nas ze­
pchnęła.

Mimo woli nastręcza się tu paralela między Kamień­
skim a innym znakomitym mężem, dr. Marcinkowskim 
z Poznania. Chcąc ich porównać, to trzeba mieć naj­
przód na uwadze, że nierówne są teatra ich działań; 
Marcinkowski bowiem w W. Ks. Poznańskiem, gdzie 
stósunki agraryjne były już uregulowane, naturalnie na­
prowadzony był na myśl zajęcia się, nie włościanami, 
lecz innym upośledzonym w Polsce stanem, to jest mie­
szczaństwem; a przytćm ogarnięty kulturą materyalną 
niemiecką , daleko wyższą od naszćj, nad sposobami prze- 
myśliwać musiał, jakby się przed tą nowoczesną inwazyą 
ochronić i wzmocnić naród do możności wytrzymania 
konkurencyi. Kamieński zaś na Kongresówkę, w którćj 
mieszkał, i na przyległą mu Galicyą tylko zważał a wy­
puszczał ze swego programu zabór pruski, będący w zu­
pełnie innych warunkach. Kamieńskiego zadanie społe­
cznej reformy zwrócone więc być musiało przedewszy- 
stkiem na stan włościański, aby go ze stanowiska pod- 
dańczego wydobyć, a mianowicie przez własność ziemi 
do stanu obywatelskiego podnieść. Oprócz tego dr. Mar­

twych do odgadnięcia przyczyn, stósunki, jakież, 
powtarzamy, położenie Polski pod zaborem ro­
syjskim? Religia katolicka, którą tam wyznaje 
przeważna część ludności, doznaje niesłychanego 
ucisku; kapłani jej w więzieniach lub na wy­
gnaniu. Pulicya i żandarmi rozporządzają się 
w świątyniach naszych.

Unici gwałtem zmuszani do przyjęcia pra- 
" osławia. W ielu z nich stojąc przy wierze 
swych ojców, poniosło śmierć męczeńską, wiele 
secin skazanych na wygnanie a wicie przed 
prześladowaniem ratowało się ucieczką.

Czyż dopuszcza się lub dopuszczał czegoś 
podobnego rząd turecki względem Słowian wła­
dzy jego ulegających?

Język nasz z urzędów i szkoły wypchnięty
— w miejsc« jego zaprowadzony rosyjski dla 
ludności tamtejszej niezrozumiały. O samorzą­
dzie nie tylko państwowym, lecz nawet samo­
rządzie gminy mowy nie ma; nad wszystkiemi 
sprawami i interesami roztacza się centralizacya 
państwowa rosyjska, która z najoczywistszą szko­
dą miejscowej ludności na rzecz państwa jej 
interesa wyzyskuje i dobrobyt jej niszczy.

Czyż dzieje się tak w Słowiańszczyźnie 
południowej, czyż Turcya prześladowała język 
Słowian, czyz nic pozostawiła im odwiecznego 
ich samorządu gminy?

Kraj systematycznie niszczony wysokiemi 
podatkami a prócz tego kontrybu yami, które 
razem z innemi środkami dążą do wytępienia 
żywiołu polskiego — do czego dodać należy i 
ów sławny ukaz z roku 1865, zabraniający na 
Litwie i Rusi Polakom nabywania majątków, 
wówczas gdy prawo to przysługuje rozmaitego 
rodzaju przybłędom, którzy pomagają ¡rządowi 
rosyjskiemu w tępieniu naszej narodowości.

Prawa’ i instytucye miejscowe z ducha na­
rodu wysnute, usunięte; w miejsce ich zapro­
wadził rząd rosyjski prawa i instytucye obce 
narodowi. Rządzą tam nasłani urzędnicy Ro- 
syanie, którzy pastwią się nad miejscową lu­
dnością i wysysają z niej najżywotniejsze soki; 
zgoła zdzierstwo na porządku dziennym a tym­
czasem urzędników Polaków systematycznie u- 
suwają z zajmowanych posad, dając im za wie- 
lotetnią gorliwą i użyteczną dla kraju służbę 
kij żebraczy w rękę. Dla młodzieży wstęp do 
służby albo zamknięty, albo zupełnie utrudnio­
ny, albo dający im jedynie widok na zajmowa­
nie najpodrzędniejszych posad.

Podobnie wreszcie, jak rajasom w Turcyi, 
nie wolno ani nosić ani mieć broni — posiada­
nie jej sprowadza najcięższe kary.

Wolność osobista nie istnieje; najmniejsze 
podejrzenie lub najpotworniejsza denuncyacya 
sprowadza więzienie i zesłanie na Sybir.

Prasa pod uciskiem cenzury a używanie

czne i spółeczne się zatapiającym, ale w całćm znacze­
niu praktycznym człowiekiem, z bystrym rozumem 
a z wielką energią do wprowadzenia natychmiast w ży­
cie, co raz uznał za potrzebne. Kamieński zaś, mimo 
również silnćj woli i energii, był w gruncie teorety­
kiem, pomysły tworzącym i prawidła, na doświadcze­
niach gruntownie wystudyowanych oparte, udzielającym,
— ale nie ich wykonawcą, do czego tćż okoliczności mu 
nie służyły. W końcu i to jeszcze pamiętać należy, iż 
Marcinkowski tylko kwestyą spóleczną, Kamieński zaś i 
polityczną zarazem się zajmował. To więc wszystko u- 
względniwszy, zrozumiemy tćm lepićj, jak kierunki tych 
dwóch mężów rozejść się musiały.

Dr. Marcinkowski wychodził z tego przekonania, że 
naród bez trzeciego, zamożnego i oświeconego stanu, nie 
może istnieć w czasach industryalizmu, w których ekono­
miczne stósunki przeważną odgrywają rolę. — Upadek 
Polski i niemożność wskrzeszenia jćj, temu brakowi przy­
pisywał i dla tego jako patryotyczne zadanie postawił: 
stworzenie tego stanu trzeciego i w ogóle zwracał uwa­
gę na konieczną potrzebę materyalnego rozwoju, bo bez 
tego musiałby naród powoli obrócić się w proletaryat 
zależny od panującego nad nim narodu. Myślą jego było, 
aby odwieść naród od wycieńczających siły peryody- 
cznych powstań, od wielkićj bezowocnej polityki a wszy­
stkie usiłowania skierować ku podniesieniu handlu, prze­
mysłu, rolnictwa, bo walka narodowościowa w W. Ks. 
Poznańskim na tćm właśnie polu odbywać się musiała. 
Kamieński, uie mając powodu zwracania uwagi na mate­
ryalną korikureucyą, objął zadanie na szersze od razu 
rozmiary, stósujące się do ogółu Polski a mianowicie do 
zaboru rosyjskiego i austryackiego. Kamieński więc z 
wyrobionych pojęć swoich o historyi naszćj i o demokra- 
tyzmie szlachty polskićj (a który to duch demokraty­
czny — jak dowodzi — był przekazem od pierwotnćj 
Słowiańszczyzny) wyprowadza posłannictwo (misyą) tćj szla­
chty i okazuje, że nie dostatecznie je spełniła, zaskle­
piwszy się egoistycznie sama w sobie. Otóż więc, jak mi- 
sya nie wypełniona, uie urzeczywistnione zadanie, stano­
wi upadek narodu, tak też odrodzenie tylko przez za­
wiązanie na nowo z przerwauą trudycyą nastąpić może, 
czyli innemi słowy, duch demokratyczny czyli samorządu,
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mowy ojczystej zagrożone, jak na Litwie, wyso- 
kiemi karami pieniężnemi.

Oto takie położenie rodaków naszych pod 
berłem carów rosyjskich, owych sielankowych 
obrońców Słowian tureckich, położenie, które- 
śmy zaledwie słabemi rysami naszkicowali.

A dzieje się to wszystko w oczach Europy i 
w tej chwili, kiedy ona rozczula się tak rzewnie 
nad położeniem Słowian tureckich, położeniem, 
które mimo, że jest fatalnem, jest w każdym razie 
znośniejszem, niż nasze, ile że cywilizacya na­
sza wysoko stoi a tradycya, że wczoraj zale­
dwie jeszcze byliśmy narodem wolnym i nie­
podległym, jest żywą pomiędzy nami. I nad 
takim to narodem, narodem, który położył wiel­
kie zasługi w sprawie cywilizacyi europejskiego 
społeczeństwa, pastwią się nielitościwie, — pa­
stwią się ci, którzy na mniejsze złe Turków 
rzekomo się oburzają — i cisza głęboka i wszy­
stko na tym pięknym świecie, prócz w Turcyi, 
dzieje się jak najlepiej. Jak tam zaprowadzo­
nym zostanie porządek, królestwo niebieskie 
zstąpi na ziemię. Mylą się bardzo, nigdy go 
nie będzie, dopóki zadość się sprawiedliwości 
nie stanie; dopóki jeden z najszlachetniejszych 
narodów będzie poniewierany.

Konferencya a raczej sprawa wschodnia 
czy w ten lub w ów sposób rozwiązanie jej na­
stąpi, nie sprowadzi dla Europy ładu i porząd­
ku, dopóki sprawa polska należycie nie będzie 
rozwiązaną. Inaczej Europa, jak dziś, będzie 
jednym tylko obozem i cała pod bronią.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował asesora sądowego Salomona w Pile, sę­

dzią powiatowym.

Grodzisk, 8 grudnia.
(Ks. Gutzmer).

(M) Po trzytygodniowej przerwie dzielę się znów 
z wami wiadomością, tyczącą się nowego naszego pro­
boszcza. Jak przewidzieć było można, znaleźli się tacy, 
którzy urzędy kościelne poprzyjmowali. I tak miejsce 
organisty objął znany w okolicy ze swój zdolności kom­
pozytor muzyki p. Jaskowski, funkcye zaś kościelnego 
sprawuje szewc Linke. Jedynie zbywa na ministrancie, 
którego tymczasowo, u proboszcza bawiący nieznany nam 
ksiądz jakiś zastępuje. Od poniedziałku już odprawia 
ks. Gutzmer codziennie roraty, a dziś o godzinie 10 słu­
żył do mszy śpiewanćj, odprawionej przez wspomuionego 
jego gościa. W kościele były dwie tylko osoby, ze­
wnątrz zaś kilkunastu żandarmów. Kościół poklasztorny 
natomiast był dziś i jest zawsze tak zapełniony, że wielu 
bardzo wiernych zewnątrz niego modlić się jest zmu­
szonych.

Lwów, 6 grudnia.
(Opieka nad Austryą. — Święte przymierze. — Z Wiednia. — 
Pogłoski o zawieszeniu konstytucji. — Uwięzienie komisarza 

policyi. — Ks. Adam Sapieha. — Wystawa krajowa.)
(T.) Teraz już Austrya może być spokojną o swoje 

losy. Ks. Bismarck bierze ją łaskawie pod swoją pro- 
tekcyą, przyrzekł nawet w razie, gdyby tćj Austryi miał 
zagrażać „cios śmiertelny“, dobyć w jćj obronie oręża. 
Mogą więc patryoci austryaccy swobodnie spierać się po­
między sobą o stósunki wewnętrze, zmieniać w chwili 
obecnćj ustrój państwa, zmieniać wzajemny stósunek 
dwóch tego państwa części, mogą zupełnie spokojnie pa­
trzyć na to, co się w koło nich dzieje, bo jest łaskawy 
w Berlinie opiekun, który nad tą Austryą czuwa i skrzy­
wdzić jćj nie da, jego zdaniem bowiem jest Austryi egzy- 
stencya nawet w interesie Niemiec potrzebną. Jak to 
dobrze mieć takich troskliwych opiekunów. Pupil niech 
się tylko grzecznie zachowuje, niech będzie posłusznym 
i powolnym rozkazom opiekuna, który za złe karze, ale 
da dobre wynagradza łaską swoją. Wprawdzie ze słów 
żelaznego księcia dowiedzieliśmy się, że tćj ukochanej

na cały naród. Nie o materyalne stworzenie nowego 
stanu się kusić, bo to rzecz, która sama się zrobi, 
gdy warunki potrzebne się nagromadzą, lecz o to się 
trzeba starać, aby cały naród duchowo podnieść i do­
prowadzić do samowiedzy, dającćj możność do sobą wła­
dania. Nie tylko mieszczanie ale i chłop polski mają 
wznieść się do pojęcia patryotyzmu, z którego płynie o- 
bowiązek poświęcenia się dla ojczyzny. Dojrzało­
ści duchowej, jak to dobitnie wyraża, wymaga Kamień­
ski a w nagrodę takiego przez długą a ciężką pracę, 
nieraz przez ofiary i męczeństwa dopełniania przerwa­
nego posłanictwa historycznego, wskazuje w dali odrodze­
nie narodu uświęcone jego niepodległością, po którą pra­
wdopodobnie, jak po owoc dojrzały, nawet bez krwi roz­
lewu sięgać będzie można.

Widzimy, że cele dwóch tych mężów były jednakie, 
bo w odległćj perspektywie stał przed nimi obydwoma 
promienisty obraz wskrzeszonćj ojczyzny i obydwaj prze­
ciwnikami byli zbrojnego zrywania się, — lecz w środ­
kach ich ta zachodzi różnica, iż Marcinkowski wska­
zywał narodowi drogę materyalnego rozwoju, Ka­
mieński zaś duchowego. Otóż duchowy rozwój by- 
najmnićj nie wyklucza postępu materyalnego, tylko że 
go stawia na drugi plan, gdzie się należy; ale matery- 
alny kierunek o jakże łatwo wyłączne panowanie ogar­
nia i zabija ducha! Nie było to zaiste w myśli tak 
szlachetnego męża, jakim był Marcinkowski, aby przy­
tłumiać ducha patryotycznego i wszystkich szlachetnych 
uczuć; nie ma wątpliwości, że sam uważał rozwój ma- 
teryalny za patryotyczny środek tylko, nie zaś za osta­
teczny cel; ale ileż ludzi jest tak szlachetnego chara­
kteru, by to rozróżniać? Czyż masa ludzi, płaszczem 
patryotyzmu zakryta, nie rzuci się na robienie majątku 
w egoistycznym tylko celu a na tćj pochyłości do najo­
brzydliwszych spekulacyi nie dojdzie?

Obydwaj ci mężowie nie zostali swego czasu w po­
wszechności zrozumienie, albo tćż zła wola zrozumieć 
ich nie chciała. Marcinkowski przez to, że chcąc oder­
wać naród od marzeń, spisków i powstań, stanowczo się 
przeciwko nim oświadczył, a wciąż do pracy materyalnćj 
(a niemnićj umysłowćj) nawoływał, uważany był przez 
gorętszych patryotów jako człowiek, który już zrezygno­
wał na zawsze z przyszłości, który wydaje hasło; bo-

Austryi grozić musi bardzo wielkie niebezpieczeństwo, 
cios nawet śmiertelny, ale skoro wziął ją w opiekę swoją 
ks. Bismarck, może ona o przyszłość swoją być spokojną. 
Rosya także liczyć może na Niemcy. Wszak od stu lat 
są te mocarstwa w przymierzu i jak długo kitem tego 
przymierza jest Polska, nie ma o zerwanie jego obawy.
I z Anglią Niemcy od stu lat w przymierzu, więc i An­
glia, zdawałoby się, może być spokojną, że niemiecki o- 
ręż przeciw Albionowi z pochew nie wyjdzie. Niemcy 
więc będą się przypatrywać wojnie między Turcyą a Ro- 
syą i jej dobrymi sprzymierzeńcami, Anglia może nawet 
„półurzędowo“ wspierać Turcyą, byle tylko Rosya i Au­
strya niepopadły w niebezpieczeństwo, bo trójcesarskie 
przymierze, zwane dawnićj świętćm, jak istniało, istnieje 
i istnieć będzie!

W Wiedniu tćż i w Peszcie dzieją się rzeczy takie 
obecnie, jakby w koło najwzorowszy panował spokój, 
którego nic zakłócić nie będzie nawet w stanie, jak 
gdyby Austryi nic nie zagrażało z zewnątrz i jakby wła­
śnie teraz była chwila do walk wewnętrznych najstoso­
wniejszą. Korona ma być z tego wszystkiego wielce nie­
zadowoloną i nie ustają tćż pogłoski, o których już da­
wnićj wspominałem, według których byłoby rozwiązanie 
reichsratu i chwilowe zawieszenie konstytucyi bardzo 
możliwe. Wczoraj otrzymał także Dziennik pol­
ski z Wiednia wiadomość o prawdopodobnem zawiesze­
niu konstytucyi.

Z Carogrodu nadszedł tu telegram donoszący, że 
gromadzi się tam wielka liczba wychodźców polskich za­
ciągających się do wojska tureckiego. O tworzeniu oso­
bnego legionu polskiego — nie ma jednak na teraz 
mowy.

Niemałe wrażenie sprawiło tu uwięzienie komisarza 
c. k. policyi Franciszka Zajączkowskiego na żądanie kar­
nego sądu w Peszcie, jako podejrzanego o... współudział 
w dokonanćm w sierpniu roku zeszłego w Peszcie mor­
derstwie na tamtejszym bankierze Grenim. Ze śledztwa 
z uwięzionymi Rydlem i Korczyńskim przeprowadzonego 
okazać się miało, że Zajączkowski w ścisłych z braćmi 
Rydlami (z których jeden podczas aresztowania otruł się) 
żył stósunkach, że blankiety paszportowe przy nich zna­
lezione od Zajączkowskiego pochodziły, że podczas po­
pełnienia zbrodni, był Z. w Peszcie, że po dokonanćm 
morderstwie z oskarżonymi znosił się itp. Komisarz Z. 
był tak tutaj we Lwowie jak i w Krakowie, gdzie w o- 
statnich latach urzędował, dobrze znany. Rewizya w 
mieszkaniu uwięzionego dokonana, podobno nic nie wy­
kryła. Z. od kilku miesięcy zostawał — o czćm zresztą 
wiedzieć musiał — pod nadzorem.

Ks. Adam Sapieha ma się nieco lepiej. Plucie krwią 
jednak nie ustało. Staraniem komitetu tutejszego To­
warzystwa gospodarczego, którego książę Sapieha jest 
prezesem, odbyło się tu wczoraj nabożeństwo na inten- 
cyą jego wyzdrowienia.

Wiadomo, że we wrześniu r. p. ma się odbyć tutaj 
wielka wystawa krajowa rolniczo-przemysłowa, w połą­
czeniu z wystawą dzieł sztuki. Koszta wystawy obli­
czono na 65,000 guldenów. Owóż z powodu wypad­
ków politycznych i blizkiej wojny w sąsiedztwie, posta­
wił komitet centralny pytanie: czy nie wypadnie wysta­
wy odroczyć? Uchwały stanowczej komitet nie powziął 
jeszcze, postanowił dalćj czynności przygotowawcze pro­
wadzić i fundusze zbierać, a stanowczą uchwałę powziąć 
dopiero w styczniu.

Wiedeń, 6 grudnia.
(Bezowocne narady w Peszcie między reprezentantami obu-rzą­
dów w sprawie bankowej. — Pomimo tego ugoda w sprawie 
bankowej i innych sprawach ekonomicznych przyjdzie do sku­
tku i unia realna nie zamieni się w unię personalną. — Pra- 
wdopodocnie nastąpi częściowa tylko zmiana w gabinecie au­

stryackim i odroczenie Rady państwa w końcu grudnia).
O Narady w Peszcie między reprezentantami rzą­

dów austryackiego i węgierskiego, t. j. między ministra­
mi austryackimi Lasserem i de Pretisem z jednćj strony 
a ministrami węgierskimi Tiszą, Wenkheimem, Szellem 
i Trefortem, mimo pośrednictwa cesarza i hr. Andras- 
sego nie doprowadziły dotychczas do porozumie­
nia się obu rządów o projekt ugody w sprawie banko- 
wćj. Ministrowie węgierscy trwają uporczywie i ściśle 
przy zasadach ułożonych przez oba rządy na 
naradzie 9 maja r. b. i wyrażonych w protokule wów­
czas spisanym; zaś ministrowie austryaccy żądają 
nagięcia a raczćj pewnćj zmiany tych zasad, 
któraby umożebniła ich techniczne za- 
stósowanie i pogodzenie z główną zasadą jedności 
banknotów w obu połowach monarchii. Żądają zaś tego 
na mocy ostatniego warunku wyrażonego w tymże pro­
tokule z 9 maja, orzekającego, że techniczne zastosowa­
nie zasad ułożonych pozostawia się układowi obu rzą­
dów z instytucyą kredytową, któraby się podjęła założyć 
dwa banki. Z warunku tego rząd austryacki wyprowa-

gaćcie się przynajmnićj, kiedy ojczyzny już nie dostąpi­
cie ! I dla tego to uprzedzenia przeciwko niemu 
nie był Marcinkowski w stanie wywrzeć wpływu na po­
wstrzymanie wypadków 1846 roku. Kamieński zaś, któ­
ry — chcąc duchowo naród podnieść a zatem tćż spotę­
gować jeszcze patryotyzm — musiał zastanawiać się nad 
wszystkiemi środkami, prowadzącemi ostatecznie do wol­
ności i niepodległości, więc też zajmować się możliwćm 
choć nie koniecznćm w przyszłości powstaniem — po- 
padł u wszystkich, którzy materyalnego rozwoju pragnęli 
a siebie jedynie za konserwatystów uważali, w niesłu­
szny zarzut, iż jest propagatorem rewolucyi. Ale co 
gorsza, — to, że właśni zwolennicy Kamieńskiego, prze­
siąkli dawnem przekonaniem, że orężem tylko Polskę 
odzyskać można, nie zrozumieli go lub nie brali na se- 
ryo jego propagandy duchowćj a sądzili być przezeń u- 
poważnionymi do powstania, skoro sami do niego goto­
wymi byli. Trzeba było ciężkich doświadczeń , i tyle 
jeszcze krwi wylewu aż do roku 1864, by się patryo- 
tom otworzyły oczy i by uznali nareszcie, co Kamień­
ski dawno uzasadniał, że nasze zbawienie nie 
leży w zbrojnćm powstaniu, lecz w du­
ch o w ć ni.

Kończąc porównanie dwóch mężów, — tak wła­
ściwie streszczamy ich zdania: dr. Marcinkowski przez 
rozwój sił materyalnych chciał dojść do podnie­
sienia duchowego i odrodzenia narodu; — Ka­
mieński przez rozwój duchowy osięgnąć chciał odro­
dzenie narodu w pelnćj wszechstronnćj (a więc i mate­
ryalnćj) sile. Jednostronności obydwom zarzucić nie 
można; obydwaj wiedzieli, że jeden kierunek wyłą­
cznie popierany, musiałby prowadzić na bezdroża, bo 
materyalny do egoizmu i zapomnienia o wyższym ogól­
nym celu narodowym; duchowy zaś do pogardzania pro­
dukcyjną pracą, więc do zubożenia narodu i odjęcia mu 
siły fizycznćj. Mimo tego, wydali hasła jednostronne; 
Marcinkowski w tćm mniemaniu, że naród polski aż 
nadto jest idealistyczny i marzący o przyszłości, że za- 
tćm bez obawy, aby na tćm patryotyzm ucierpiał, mo­
żna go zwrócić do pracy materyalnćj, i nie tylko można, 
ale potrzeba, gdyż na tćm polu właśnie walka (konku- 
rencya) się toczy. Kamieński zaś, ^zamilczając o pracy 
materyalnćj a duchowe podniesienie za hasło podawszy,

dza wniosek, iż o tyle zasady ułożone obowięzują, o ile 
mogą być technicznie zastósowane. Innemi słowy mó­
wiąc, ministrowie austryaccy żądają ścieśnienia zakresu 
władzy dwóch oddzielnych dyrekcyi banków a rozszerze­
nia zakresu władzy jednego centralnego wydziału Towa­
rzystwa bankowego, mającego naczelnie kierować oboma 
bankami, t. j. żądają ściślejszego zjednoczenia zarządu 
obu banków, koniecznego do technicznego zastósowania 
głównćj z przyjętych zasad, mianowicie zasady jedności 
banknotów w obu połowach monarchii. Zarazem przed­
stawiają ministrowie austryaccy, że Rada państwa nie 
zatwierdzi takiego statutu bankowego, jaki wprzód za­
projektowany został i że tak Izby jak i bank narodowy 
przyjmą jedynie statut, jeżeli w nim poczynione będą 
zmiany przez nich wskazane. Rząd znów węgierski obu­
rzony na dyrekcyą banku narodowego austryackiego za 
jćj bezwzględne postępowanie, nie chce wcale traktować 
z bankiem narodowym austryackim.

W takićm położeniu rzeczy ministrowie austryaccy 
opuścili wczoraj Peszt a cesarz, pośrednicząc dalćj w u- 
kładach, zawezwał wspólnego ministra skarbu, hr. Hof- 
manna, i dał mu instrukcyą co do dalszego pośrednictwa 
w celu ułatwienia ugody w sprawie bankowćj; miano­
wicie polecił mu, aby rozpoczął poufne układy z dy­
rekcyą Banku narodowego austryackiego o założenie i 
utrzymanie dwóch banków w Wiedniu i w Peszcie, o ile 
możności odpowiednio zasadom 9 maja ułożonym.

Gdyby ugoda między obu połowami monarchii w 
sprawie bankowćj nie nastąpiła i gdyby rząd węgierski 
założył bank zupełnie oddzielny, wypuszczający banknoty 
— mające obieg tylko w Węgrzech (których to bank­
notów wartość rzeczywista trudna dziś do oznaczenia, 
byłaby w każdym razie niższą od wartości banknotów 
austryackich), wątpić należy, aby w takim razie przyszło 
do skutku ponowienie ugody o kwoty dawane przez obie 
połowy monarchii na wydatki wspólne, to jest na utrzy­
manie siły zbrój nćj i ministerstwa spraw zagranicznych 
oraz ponowienia ugody o związek handlowo-celny. Nie- 
zawarcie zaś tćj całej ugody i zupełny rozdział obu po­
łów monarchii w sprawach finansowych i ekonomicznych, 
pociągnąłby za sobą zmianę teraźniejszćj 
realnćj unii Węgier z Austryą w unią 
osobową. Zmiana taka osłabiłaby potęgę całćj mo­
narchii, potęgę tak konieczną w teraźniejszćm położeniu 
politycznćm dla dobra narodów i krajów państwo skła­
dających. Przeto dalćj widzący mężowie stanu austryaccy 
i węgierscy a między innymi i hr. Andrassy starają się 
koniecznie o przeprowadzenie ugody między obu poło­
wami monarchii w sprawach ekonomicznych i finan­
sowych.

Ten właśnie cel ma pośrednictwo, które cesarz po­
wierzył wspólnemu ministrowi skarbu baronowi Hofma­
nowi, o czćm wyżej pisałem. Do spełnienia tego zada­
nia uważają odpowiednim br. Hofmana, bo chociaż nie 
odznacza się wielką bystrością i zdolnościami, jednak ma 
bardzo wiele taktu w postępowaniu i mir we wszystkich 
stronnictwach.

Tymczasem oba ministerstwa, tak austryackie jak 
węgierskie, p o z o s t a j ą u steru r z ąd u, gdyż ce­
sarz i osoby wpływ mające, sądzą, że zmiana gabinetów 
wśród teraźniejszego położenia wewnętrznego, cofnięcie 
się od steru rządu ministerstwa Tiszy w Węgrzech, lub 
ministerstwa Auersperga w Austryi, utrudniłoby jeszcze 
przyjście ugody do skutku. Z tego to powodu cesarz 
nie przyjął prośby o dymisyą, którą mu przed 10 
dniami wręczył ks. Auersperg w imieniu całego gabinetu 
austryackiego, w chwili gdy całe stronnictwo „wierno- 
konstytucyjne“ (dotychczasowa podpora gabinetu ks. Au­
ersperga) oświadczyło się przeciw zasadom, na których 
rząd austryacki wraz z węgierskim zaprojektowały oprzeć 
ugodę w sprawie bankowej. Z tego także powodu ce­
sarz żądał, aby Tisza i teraźniejszy gabinet węgierski 
pozostał u steru rządu w Węgrzech.

Jednak prawdopodobnie zajdzie częściowa 
zmiana w ministerstwie austryackićm a 
mianowicie wystąpi z niego zapewne minister skar­
bu, de Pretis, którego postępowanie we wszystkich 
sprawach finansowych ostrej ulega krytyce. Lecz nie 
wiadomo, ktoby po nim chciał objąć spuściznę.

Plau dalszego postępowania ma być następujący: 
Po uchwaleniu budżetu — nad którego projektem przez 
komisyą roztrąśnionym rozpoczęły się wczoraj rozprawy 
ogólne w tutejszćj Izbie poselskiej i te zapewne do 19 
grudnia trwać będą, — odroczoną zostanie se- 
sya Rady państwa, aż dopóki nie będzie przygo­
towany całkowity projekt ugody w sprawach ekonomi­
cznych i finansowych. Spodziewają się zaś, że podczas 
tego odroczenia Izb nastąpi za pośrednictwem wspólnego 
ministra skarbu Hofmana stanowczy układ między obu 
rządami i Bankiem narodowym co do ostatnićj, dotąd 
niegotowćj części projektu ugody, tj. co do ugody w spra­
wie bankowćj. 

z tego wychodził przekonania, że duch ciałem rządzi 
(mens agitat molem); że przy silnym, dojrzałym duchu i 
ciało, to jest stósunki materyalne narodu się wzmogą 
same przez się. Przy dobrćm zrozumieniu i 
rzetelnćm wykonaniu myśli obu tych mężów, 
byłoby obojętnćm, którego z nich za przewodnika na- 
ródby sobie obrał, bo nie tylko cel ich był jednaki, ale 
nawet drogi przez nich wskazane schodzą się rzeczywiście 
w jedną. Gdy atoli na ułomności ludzkie się zważy, wtedy 
nie obojętnćm jest, które hasło zostanie przyjętćm, bo 
one są nierównćj wartości, — bo pod hasłem 
rozwoju duchowego, można popaść w ekstrem, egzalta- 
cyą duchową — jak się tćż stało — i rwać się do nie­
rozważnych zbrojnych wybuchów, które do wycieńczenia 
sił, do samobójstwa — rzec można — prowadzą; pod 
hasłem zaś rozwoju materyalnego wyrodzić się mógł bru­
dny egoizm, — co także się stało, dowodem Tellus itp.
— którego rezultatem gorsza od śmierci zgnilizna mo­
ralna i Utrata honoru. Ani przecież za powstania, a 
najmniej już za powstanie 1863 r., które formalnie za­
kazywał, nie odpowiada Kamieński, ani też Marcinkowski 
za krachy i zgorszenia z materyalistycznego kierunku 
pochodzące, bo te rzeczy stały się przez wpływ ludzi 
przewrotnych, jak to w pierwszym przypadku przez Mie­
rosławskiego i jego partyą, w drugim przez ludzi, o któ­
rych lepiej zamilczeć. — Jeśli zaś o dodatnie owoce u- 
siłowań obu mężów pytamy, — to oczywista, że dzieło 
praktycznego męża musi być widoczniejsze, ucieleśnione 
i takićm jest właśnie wiekopomna instytucyą Nauko- 
wćj P o m o ey I m i e n i a Marcinkowskiego;
— owoc duchowy filozofa, który myśli tylko swe na na­
ród rozlewa, jest wprawdzie mniej dostrzegalny, ale nie 
mnićj istnieje a jest nieobrachowanćj doniosłości. Ka­
mieński dużo takich myśli nam przekazał, które wpływ 
już wywarły lub wywierać będą, ale z tych myśli są 
dwie — zdaniem naszćm — które pamięć jego poto­
mności przekażą, to jest: l-o „Precz z nienawi­
ścią do wrogó wl“ (Prawda str.88) i 2-o „Z b r oj- 
nie nie powstawać!“ (Prawda str. 251).

Te dwie myśli zawierają w sobie cały program po­
lityki dla ujarzmionego narodu, program, który na tćj 
jednćj zasadniczćj prawdzie się opiera, że: słabszy 
w siły zmysłowe (materyalne) naród, mo-

Wiedeil, 7 grudnia.
(Rozprawy budżetowe w reicbsracie.)
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gółowo sprawę z rozpraw parlamentu austryackiego^ 
spieszani w kilku słowach donieść wam o toczących 
właśnie obradach budżetowych. Dziś trzeci dzień 
zajmują Izbę poselską rozprawy ogólne, ale przez 
dni były one o tyle chyba ciekawe, że wszyscy 
bez różnicy, czy się zapisali do głosu za budżetem, 
przeciw niemu, uderzali na ministerstwo, i to nieraz 
dzo gwałtownie, wyrażając pod koniec przemówień 
czenie, aby gabinet ustąpił miejsca innemu ministersti
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Z tćm wszystkiem rozprawy przedwczorajsze i wczoraj 
były dla słuchacza nie obrokiem duchowym, lecz siecz 
umysłową. Dziś dopiero rozprawy stały się ciekawszy 
a to wskutek przemówienia posła D u n aj e w s kie. 
i ministrów skarbu dePretisa i spraw wewA 
nych L a s s e r a.

Poseł Dunajewski w świetnćm przemówień 
które wszyscy uznali za najlepsze z wszystkich dotyc 
czasowych mów rozmaitych posłów, wytykał rządowi i 
samprzód grzechy i błędy jego, których dopuścili 
względem Galicyi, bo przyrzekł był, obejmując ster r 
dów, rozszerzyć autonomiczne prawa Galicyi, a w uj 
sce tego okrawał i okrawa je ustawicznie. Jeżeli l 
nie tylko Galicya, lecz państwo całe ma dużo powod 
do skargi, wina ciąży nie tylko na rządzie, który po] 
gał na stronnictwie centralistycznem, lecz i na ten 
stronnictwie, które popychało rząd w swoim kierunl 
a które teraz samo tyle wytacza skarg na ogólnie t 
dzne położenie, na które samo pracowało wraz z r 
dem. Mówca rozbierał także kwestyą ugody handloi 
celnćj z Węgrami i zaznaczył, że stanowisko posli 
Polaków w tćj sprawie unormowane jest względami, 
interes nie tćj lub tamtćj części, lecz całćj monarcl 
jako takiej. Mowę p. Dunajewskiego przerywano liczą 
mi objawami zadowolenia.

Minister skarbu de Pretis w długićm prze® 
wieniu swem starał się usprawiedliwić z czynionych j 
zarzutów, w czćm może nie zawsze był bardzo szczęj 
wy, ale w jednym względzie ma słuszność bezwarunk 
wo, t. j. uderzając na tych, którzy w sposób niepatrj 
tyczny i rzeczywiście bezpodstawny podkopują kred 
monarchii.

Minister spraw wewnętrznych L a s s e r co do osk. 
rżeń z powodu rokowań z Węgrami powoływał sięi 
świadectwo samego monarchy, który orzekł, że ministr 
wie postępowali najzupełniej cum bona f i d e.

Dziś jeszcze na posiedzeniu wieczornem mają s 
skończyć rozprawy ogólne.

Hrabia Pusłowski, o którym pisałem w liśi 
ostatnim, już bawi w Wiedniu. Miałem przyjemno 
poznać go; z rozmowy naszćj jak najlepsze wyniosłe 
wyobrażenie o rodaku powołanym na zaszczytne Stani 
wisko do Carogrodu, tudzież przekonanie, że godnie l 
dzie reprezentował imię polskie za granicą. Hr. Pusl 
wski wyjedzie do Carogrodu około 18 b. m., załatw 
jąc tymczasem czynności swoje za pośrednictwem tuti 
szej ambasady tureckićj.

Sprawa wschodnia.
W okresie zawieszenia broni wysuwają się nati 

ralnie na plau pierwszy oratorskie i dyplomatyczne w; 
darzenia. Tymczasem pierwszy miesiąc upłynął wśró 
rozmyślań nad mową cara w Moskwie i stanowiącen 
jej komentarz depeszami ks. Gorczakowa; wtóry miesi] 
rozpoczął się przemówieniem księcia kanclerza w Beri 
nie, które poruszyło w ruch wszystkie pióra dziennikai 
skie i różne wywołało echa w opinii publicznćj. W t 
wszystko zaś wsunął się podróżujący dyplomata augielsk 
którego odysea europejska jest dla jednych zadatkiei 
pokoju, dla drugich przepowiednią nieochybnej wojn; 
Tam zaś, na właściwćj widowni czynu — głucho i pi 
sto; nawet o linii demarkacyjnćj ciągle jeszcze cicho po 
mimo wszystkich komisarzy europejskich. Natomias 
obie strony zbroją się i tak demonstracyjnie pobrzękuj 
mieczem, — że doprawdy gotowiśmy uwierzyć, że żądz 
wojny wyrównywa co najranićj chęci przytłumienia gro 
źbami i szczękiem oręża zapału wojennego przeciwnik! 
W ślad Rosyi i Turcyi zbroją się i inne państwa, zbri 
się Anglia, Rumunia, Grecya, nie mówiąc już o Czarno 
górze i Serbii, gdzie najmniej się łudzą widokami po 
koju. Wszystko tymczasem zawisło od uległości lub o 
poru W. Porty.

Pełnomocnicy konferencyjni zgromadzili się już 
Carogrodzie. Nim dyplomaci ci zasiędą do stołu konfe 
rencyjnego, odbędą się przedwstępne narady, na któryc
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że pokonać silniejszego, przewyższają 
go siłą duchową, — do tej zaś przewagi dojśl 
może, bo siły duchowe są nieograniczone, kiedy matej 
ryalne w pewnych granicach są zawarte, których żadnw 
już wytężeniem przekroczyć nie można.

Pozostałe liczne manuskrypta Kamieńskiego przi 
szły do rąk brata jego przyrodniego, pułkownika Ki

bi

mieńskiego, równiej bardzo zacnego i szanowanego 
emigracyi męża, — który niedawno w Paryżu umarł 
W czyim teraz ręku znajdują się, nie wiadomo nam, 
są,dzimy, że tam jeszcze ważne rzeczy być muszą, 
wiemy n. p., że ś. p. Henryk miał zamiar pisania histo 
ryi emigracyi z r. J 831. Jedno małe pisemko ostatnii 
Swoją wolą przekazał Kamieński owemu powierników 
poznańskiemu, który też, powodowany uczuciem czci 
braterskićj miłości dla zmarłego, wydał je w r. 186' 
w Bendlikonie pod Zurichem w drukarni należąci 
wtedy do Agatona Gillera, choć wiedział, że wy­
daniem tćm żadnćj potrzebie nie dogadza i popełnia 
anachronizm— tytuł bowiem pisma: „Wojna lU' 
d o w a.“ *) I'

I otóż wszystko, co było nam wiadomćm z życia 
męża niepospolitego, który żyjąc w szczęśliwszych cza­
sach niepodległości narodu, byłby niezawodnie rozumem 
charakterem i Wysokiem wykształceniem swćm stanął " 
rzędzie najznakomitszych mężów ojczyzny.

Wartuby wreszcie, aby Dziennik przytoczy! 
dłuższy ustęp z dzieła Kamieńskiego „Demokracya " 
Polsce“, — z niego każdy by poznał jego ścisłą dy»'j 
lektykę i styl oryginalny, przypominający wykład m»; 
tematyczny, nie pozostawiający nic nieobjaśnionego. Treść 
także tego ustępu jest bardzo zajmującą, bo przedstawia 
pojęcia Kamieńskiego o utworzeniu się u nas szlachty 
zkąd bardzo ważne wyprowadza konsekwencye. W. &

*) Pominęliśmy jedno pisemko Kamieńskiego mniejsz i 
agi, t. j. powieść p. t.: Pan Bojalski przez Gadulskieg°i 
ydaną w Poznaniu 1854 r. u J. K. Żupańskiego.

Przypisek autora.
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ma być osiągniętą podstawa dla właściwej konferencji, 
podstawa ta zostanie przedłożoną następnie W. Porcie 
do przyjęcia. Zgodzi się na nią — wtedy rozpoczną się 
właściwe rozprawy. Odmówi W. Porta — w takim razie 
konfereneya stanie się niemożliwą, a wojna okaże się nie­
odzowną. Przedwstępne te obrady mają rozpocząć się we 
wtorek przyszły.

O uzbrojeniach rosyjskich dochodzi nas cały szereg 
wiadomości. I tak — piszą z Kiszeniewa pod dniem 1 
grudnia:

Od dni kilku ruch niezwykły panuje w pałacu naj- 
majętniejszego besarabskiego właściciela dóbr, bojara Ka- 
tardziego. Piękny jego pałac przygotowują na przyjęcie 
w. ks. Mikołaja Mikołajewicza. Wódz naczelny przybywa 
tutaj we wtorek 5 bm. Municypalność, ziemstwo, szla­
chta i rożne stowarzyszenia wybrały deputacye, mające 
przyjmować w. ks. wedle zwyczaju rosyjskiego chlebem 
i solą. Miasto urządza 10 bm. wielki bal i na tern za­
kończą się uroczystości. Wszyscy dowódzcy korpuśni 
oczekują już tutaj wodza naczelnego. Słychać, że d. 6 
grudnia odbędzie się pod przewodnictwem w. księcia 
rada wojenna, w której oprócz dowódzców korpuśnych 
weźmie udział 6 komendantów dywizyi. Na naradzie 
tej wojennej ma zapaść cały szereg uchwał dotyczących 
najważniejszych momentów niedalekich operacyi wojen­
nych. Wojska rosyjskie przekroczą na kilku miejscach 
równocześnie Dunaj. Od 28 listopada przechodzą przez 
miasto nasze codziennie pułki kawaleryjskie. Cała ka- 
walerya maszeruje w kierunku Orgejewa. Przybyła tutaj 
deputacya Bułgarów z zamiarem otrzymania posłuchania 
u w. księcia. Deputacya ta składa się po większej czę­
ści z emigrantów mieszkających w Bukareszcie. Przy­
wiozła ona z sobą adres do cara. Bułgarzy w Rumunii 
dziękują carowi za wielkoduszny zamiar dopoinożenia 
Bułgaryi do zdobycia ludzkićj egzystencyi i proszą zara­
zem by im było wolno utworzyć legion ochotniczy z 
2500 ludzi. Dziś przybyło tutaj mnóstwo wozów z ar- 
tyleryą. — Do Bułgaryi zostanie wysłanych 70 dział 
górskich.

Wodzowi naczelnemu przydaną zostanie wyposażona 
należycie kancelarya cywilna, w którćj będzie się znaj­
dowało kilkunastu urzędników departamentu azyatyckie- 
go, biegłych w języku tureckim. i

Z Odesy piszą pod dniem 3 b. m.: Wczoraj nade­
szły tutaj z Petersburga wszystkie odnoszące się do or- 
ganizacyi pospolitego ruszenia rozporządzenia. Wedle 
postanowień statutu organizacyjnego ma wystawić dzie­
więć okręgów wojskowych Rosyi europejskiej 600,000 
milicyi pospolitego ruszenia. Armia ta będzie podzielo­
ną na 12 korpusów a korpusy otrzymają osobnych do­
wódzców. Milicya otrzyma strój narodowy i karabiny 
przeważnie systemu Krenka. Tymczasem rządowi idzie 
głównie o zmobilizowanie pospolitego ruszenia w połu­
dniowych okręgach wojennych, które stawi około 120 
tysięcy milicyi. Dzisiaj przejeżdżał tędy do Kiszeniewa 
cały personał departamentu rachunkowego armii połu­
dniowćj. W tych dniach spodziewają się tutaj przejazdu 

If/kancelaryi cywilnej wodza naczelnego. Składa się z 65 
urzędników. Zadaniem kancelaryi cywilnej jest towarzy­
szenie armii rosyjskićj w jej wkroczeniu do Bułgaryi, 
obejmowanie bezzwłocznie zarządu kraju i organizowanie 
takowego na nowych zupełnie podstawach. Z tego po­
wodu ma być przydzielonych do kancelaryi cywilnej kil­
ku urzędników, ministerstwa dóbr i lasów carskich. — 
Armia zabierze z sobą także do Bułgaryi znaczną ilość 
broni, mającej służyć do bezzwłocznego zorganizowania 
i uzbrojenia policyi bułgarskiej.

Pożyczka wewnętrzna 100 milionów rubli nie udała 
się, przynajmniej bardzo zawiodła oczekiwania. W Pe­
tersburgu i Moskwie zapisano się na 106 milionów rubli, 
ale w tćj kwocie jak przypuszczają Birżewyja Wie­
domosti ■— bank państwowy zapisał się na 60 mi 
lionów, więc na resztę podpisujących się przypadłoby 
tylko 46 milionów. Birżewyja Wiedomosti 
mniemają, że powodem niepowodzenia pożyczki była ta 
okoliczność, że spekulacya nie brała w niej zgolą żadne­
go udziału. Moskiewskie Wiedomosti przeci­
wnie tłumaczą nieświetny rezultat pożyczki tćm, że nie 
uczyniono jej przystępną dla ludzi miernego mienia. „Dla 
małych kapitałów, dla drobnych oszczędności ludowych 
— powiada ta gazeta — pożyczka jakby wcale nie 
istniała. Tymczasem właśnie z tych drobnych oszczę­
dności ludowych, z tych finansowych strumieni państwa 
tworzy się przy pewnych warunkach — morze. Gazeta ta 
pociesza dalej rząd rosyjski, przedstawiając mu, że może 
ogłosić nową pożyczkę, odpowiednio obmyślaną, a nie 
taką, w którćj mogą brać udział bankierowie i stołeczni 
kapitaliści, a wówczas z pewnością wpłynie do kasy car- 
skićj chociażby nawet 500 milionów rubli.

Rosyjski minister wojny Milutin, wydał rozkaz do 
wszystkich naczelników tych wojennych okręgów, które 
zostały zmobilizowane, ażeby przyspieszyli wysyłanie 
wojsk do Besarabii, mając na uwadze, że południowa 
armia musi wykonać swój marsz strategiczny do 10 gru­
dnia. Donoszą, że południowa armia przekroczy rosyj- 
sko-rumuńską granicę w tym samym czasie, kiedy kau- 
kazka armia przekraczać będzie granicę rosyjsko-tu- 
recką.

Do armii naddunąiskićj wysłano z Peterburga kro 
cie proklamacyi, ułożonych w języku rumuńskim i prze­
znaczonych do rozrzucenia w Mołdo-Wołoszy po prze­
kroczeniu Prutu.

Pomimo zakazu wywozu koni, konskrypeya nie wy 
dała pożądanych rezultatów, w skutek czego dywizye ar­
mii południowćj nie mogły jeszcze być postawionemi na 
stopie wojennćj.

Uzbrojenia dokonywane w Odesie wpłynęły bardzo 
szkodliwe na położenie ekonomicznie mieszkańców. Tak 
do Bierż. Wiedomosti donoszą, że odeskie miej­
skie Towarzystwo kredytowe ogłosiło licytacyą na sprze­
daż trzystu siedmdziesiąt dziewięciu domów, których 
właściciele nie wnieśli w właściwym czasie przypadają­
cych od nich rat. Dług, obciążający te domy, przenosi 
5 milionów. Zagrożeni licytacyą właściciele udali się do 
ministra skarbu z podaniem o uchylenie decyzyi sprze­
daży.

Z Odesy piszą dalej do tego samego dziennika że 
w skutek wstrzymania ruchu towarowego na drodze że- 
laznćj Odeskićj, wywozi dostawa towarów eksportowanych 
za granicę odbywa się przez czumaków, którzy przybywają 
codziennie do Odesy parti ami (wołkami) od 100 do 300 
podwód. Ludność wiejski powiatu Odeskiego również od 
razu znalazła zajęcie przy przewozie towarów. Zarobek 
ten poprawi cokolwiek opłakane położenie, w jakim ta 
meczni włościanie znajdowali się w skutek strasznego 
zeszłorocznego nieurodzaju. Ceny artykułów żywności 
w Odesie podniosły sią nagle, a głównie cukier w rafi- 
nadzie i mączka cukrowa.

Dzienniki rosyjskie ogłaszają liczne adresy do cara 
Szlachta niemiecka nadbałtyckich prowincyi pospieszyła 
także z oświadczeniem swych wiernopoddańczych uczuć. 
Gubernator inflancki, baron Uexkull-IIildebrandt i mar­
szałkowie szlachty Inflant, Estonii i Kurlandyi, v. Bock, 
baron Maydt i hr. Kayserling przedstawili się niedawno 
carowi i doręczyli mu adresy od szlachty, reprezentowa­
ni przez nich. Car w odpowiedzi swpjćj, która brzmiała

wojowniczo, wyraził radość swoją, że odleglejsze 
nawet prowincje spieszą z poparciem woli i zamiarów 
swego cara. Spodziewają się, że wkrótce wyjdzie mani­
fest, w którym car oświadczy, że jednomyślność życzeń 
jego poddanych i rozpaczliwe położenie chrześcian skła­
niają go do wypowiedzenia wojny Porcie otomańskiej.

Tagblatt dowiaduje się, że Rosya nie wyda for­
malnego manifestu wojennego, lecz poprzestanie tylko na 
proklamayi do Bułgarów.

Odpowiedź na intencje i życzenia Serbii miał już 
Marynowicz otrzymać w Petersburgu, a odpowiedź to bar­
dzo prawdopodobna, gdyż nacechowana wybitnie duchem 
rosyjskim. Otóż według P o 1 i t. C o r r e s p. Rosyanie 
odpowiedzieć raczyli: Rosya nie przyznaje Serbii pod 
żadnym warunkiem prawa wypowiadania swoich żądań. 
Urzędowa Rosya nie uczyniła Serbij nigdy żadnych obie­
tnic, któreby była obowiązaną dotrzymać, przeciwnie, 
doradzała Serbii, ażeby nie rozpoczynała wojny z Portą, 
a jeżeli rząd serbski czyniąc krok ważny, spuszczał się 
na naród rosyjski, to lud ten przez podjęcie stosunkowo 
wysokiej pożyczki, przez wysyłanie ochotników, pieniędzy, 
lazaretów i doktorów dostatecznie objawił swoje współ­
czucie dla sprawy Słowian południowych. Obecnie, kiedy 
Rosya sama przygotowuje się wystąpić stanowczo za 
sprawę Słowian tureckich, nie chce znać żadnej specyal- 
nćj sprawy serbskićj. Serbia osłoniona i wyratowana 
przez Rosyą, powinna sobie owszem poczytać za niesły­
chaną łaskę, jeżeli Rosya obstąje za zupełnćm status 
quo dla Serbii. Serbscy mężowie stanu powinniby na- 
koniec przyjść do przekonania, że gabinet rosyjski nie 
może dla Serbii pracować nad oziębieniem stosunków z 
dwoma swymi sprzymierzeńcami.

ZIEMIE POLSKIE.
Korespondent warszawski do Pol. Cor. podaje 

w dosłownćm brzmieniu adres do cara, kolportowany za 
zezwoleniem władz po Warszawie i podpisany, mimo mo­
ralnego nacisku, przez kilkaset zaledwie osób. Adres ten 
brzmi w tłumaczeniu:

„My Polacy oświadczamy, że wyrzeczone przez W. 
C. i K. Mość do przedstawicieli szlachty i stanu kupie­
ckiego w Moskwie słowa'odbiły się głośnćm w naszych 
sercach echem. Mamy nadzieję, że wzniosłe WCM. dą­
żenia mające na oku utrzymanie pokoju europejskiego 
zostaną uwieńczone najlepszym skutkiem. Gdyby jednak 
Opatrzność inaczćj zrządziła i gdyby WCMości podobało 
się gwoli urzeczywistnienia wielkiego celu wyswobodze­
nia chrześciańsko-słowiańskich plemion zaapelować do 
ofiarności mieszkańców, wtedy będziemy gotowi złożyć 
mienie i krew naszą u podnużka tronu WCMości.“ (sic!)

NIEMCY.
& Berlin, 8 grudnia. Parlament załatwił na dzi- 

siejszem posiedzeniu kilka pomniejszych projektów w trze- 
cićm czytaniu oraz wysłuchał sprawozdań z długów pań­
stwa, skarbu wojennego, administracyi funduszu inwali­
dów, na budowę twierdz i funduszu na budowę gmachu 
parlamentu. Parlament udzielił pokwitowanie na pomie- 
nione rachunki i przeszedł do obrad nad etatem dla Al- 
zacyi i Lotaryngii. Poseł Simonis wystąpił przy czy­
taniu poszczególnych pozycyi z skargami na zbyt wielką 
liczbę zbrodni i przestępstw zdarzających się w Alzacyi i 
Lotaryngii z powodu nie dość energicznego występowania
policyi w tych prowincyach. Posłowie Puttkamer, Schulte

Grumbrecht oraz i podsekretarz stanu Herzog oświad­
czyli na to, że poseł Simonis powinien był z żalami 
swemi wystąpić w komisyi, w której była najlepsza spo­
sobność bliżćj zastanowić się nad ich uzasadnieniem. Poseł 
Reichensperger (Vrefeld) poparł to zdanie, mimo to sze­
rząca się w Alzacyi i Lotaryngii niemoraiuość na wyż­
szą skalą ma zdaniem jego główną swą przyczynę w o- 
stygnięciu religijnego uczucia z powodu walki państwa 
przeciw kościołowi. Najlepszy tego dowód w tein, że i 
w innych prowincyach Niemiec mnożą się zbrodnie i 
przestępstwa w niesłychany sposób. Jutro toczyć się 
będą dalsze obrady nad etatem Alzacyi i Lotaryngii, a 
w poniedziałek już nastąpi trzecie czytanie praw reor­
ganizujących sądownictwo.

Rada związkowa uchwaliła na ostatnićm swćm po­
siedzeniu, aby Niemcy nie brały udziału w wystawie pa- 
ryzkiej. Do WeserZtg. piszą w tym względzie z 
Berlina co następuje: „Jednomyślna uchwała Rady 
związkowćj co do nieobesłania wystawy paryzkićj przez 
Niemcy ma swój powód w obecnem położeniu niemie­
ckiego przemysłu i bezużyteczności poświęcenia na ten 
cel znacznych funduszów, a nadto obawiała się Rada 
związkowa, aby starcia pomiędzy Niemcami a Francu­
zami na wystawie nie pogorszyły stosunku wzajemnego 
państw obudwóch.“

Śmierć dyrektora w ministerstwie sprawiedliwości, 
p. Wentzel, powszechny, jak donoszą dzienniki tutejsze, 
budzi żal w kołach urzędowych. Zmarły był synem znanego 
dobrze kiedyś radzcy stowarzyszenia handlu morskiego 
Wentzla a bratem posła w Hamburgu. Już od lat 10 
wstąpił do ministerstwa sprawiedliwości w charakterze 
referendaryusza a przed dwoma laty objął posadę dyre­
ktora w tćmże ministerstwie.

Pałac hr. Harry-Arnim, — położony przy Leipzi- 
gerstr. pod nr. 137 przeszedł w ręce stowarzyszenia za­
bezpieczającego od życia „New-Yorker Germania“ za ce­
nę 919,500 marek.

F R A N G Y A.
& Paryż, 5 grudnia. W pałacu elizejskim wiel­

kie panuje zakłopotanie z powodu przesilenia gabineto­
wego. O utrzymaniu się w nowym gabinecie ministra 
Dufaure’a nie ma już mowy, mimo życzenia Mac Ma­
hona. Ks. Audiffret-Pasquier, któremu prezydent pole­
cił złożenie ministerstwa, nie przyjął tego mandatu. 
Marszałek Mac Mahon wielce jest zirytowany i gniewny, 
że wszelkie kombinacye jego co do nowego gabinetu oka­
zały się niemożebnemi. Mówią o różnych gabinetach 
kompromisowych, jak Bertaud, Fourichon, Marcere z 
jenerałem Borel i t. d. Strnnictwo tymczasem zacho- 
wawcze stara się wszelkiemi siłami podnosić , coraz bar- 
dzićj niefortunne wystąpienie ministra Marcere, tak że 
czytając te elukubracye zachowawczych dzienników, zda- 
waćby się mogło, że minister ten' jest przyczyną prze­
silenia gabinetowego. Jest to fasz, bo mimo błędu mi­
nistra Marcere, stanowisko Dufaure’a w gabinecie było 
już i tak zachwianem. Republikanie zrobili chwilowo to, 
czego wymaga położenie obecne. Gambetta pojednał się 
z Juliuszem Simonem, a przywódzcy trzech grup repu­
blikańskich, Gambetta, Juliusz Simon i Thiers przygoto­
wali w cichości wspólną politykę trzech lewic. Żądają, 
aby nowy gabinet zapewnił sobie samodzielność swego 
stanowiska w obec marszałka i postawił marszałko­
wi za warunek, aby każdy minister mógł rządzić w 
swym wydziale bez mięszania się prezydenta, a miano­
wicie, aby każdy minister mógł dowolnie zmieniać per­
sonal swego wydziału. Trzy Irakcye liberalne postano-

wiły w dniu wczorajszym, przedłożyć nowemu gabine­
towi zaraz przy jego wstąpieniu do Izby, rezolucyą tego 
rodzaju i oświadczyć, że w takim tylko razie dadzą mu 
swe poparcie, jeżeli rząd przyjmie tę rezolucyą. Otóż 
jest to wyraźne oświadczenie się przeciw mięszaniu się 
prezydenta w sprawy rządowe. Jeżeli Mac Mahon ustą­
pi, w takim razie odniesie wielkie zwycięztwo, jeżeli nie 
ustąpi, to konflikt gotowy. W ostatnim przypadku od­
mówi Izba przyjęcia budżetu dochodów. Postanowiła ona 
po ukończeniu obrad nad budżetem wydatków zrobić 
pauzę i nie wpierw przystąpić do obrad nad budżetem 
dochodów, zanim marszałek Mac Mahon nie wypowie 
swego stanowiska co do załatwienia przesilenia. YY pier­
wszym przypadku, jeżeli marszałek pójdzie za zdaniem 
Thiersa: 1 e r o i r e g n e et ne gouverne pas, le­
wicy będzie dość obojętnem kto będzie ministrem. Wię­
kszość jest za gabinetm Simon-Lepére-Marcére-Waddin- 
gtoq. Co do ks. Decazes, to dzisiejsza R é p u b 1 i q u,e 
Française oświadcza, że możnaby go zatrzymać, lecz 
tylko jako figurę poboczną, a nie jako ministra nada­
jącego piętno całemu gabinetowi. Kwestya osób prze­
cież w’ drugim dopiéro stoi rzędzie, prezydent musi 
wpierw wybrać pomiędzy zasadami.

Na dzisiejszéj radzie ministrów zdawał Mac Mahon 
sprawę z konferencyi, jakie miał z pp. Grévy i Audif- 
fret-Pasquier. Grévy wręczył prezydentowi porządek 
dzienny zredagowany przez pełnomocników lewic i radził 
utworzenie gabinetu z członków lewicy. Audiffret-Pa- 
squier radził Mac Mahonowi nie przedsiębrać reakcyj­
nego wyboru. Wystąpienie z gabinetu pp. Dufaure’a i 
Bertaud, jest już rzeczą pewną, a prawdopodobną obję­
cie teki ministerstwa spraw wewnętrznych przez J uliusza 
Simona, sprawiedliwości zaś przez ministra Marcère.

Kardynał Simeoni, następca Antonellego przybył w 
sobotę do Bordeaux i przyjmował całe tameczne ducho­
wieństwo.

— 7 grudnia. Na konferencyi jaka się w dniu wczo­
rajszym odbyła wiecz. u prezydenta Mac Mahona, oświad­
czył się ks. Audiffert-Pasquier za zatrzymaniem obecnego 
gabinetu, bo zdaniem jego nie ma dostatecznych powodów 
do ustąpienia ministerstwa. Przez zmniejszenie niektórych 
pozycyi ze strony Izby deputowanych gabinet nie został 
obrażonym, a gdyby minister Dufaure przedłożył senato­
rowi kwestyą zaufania, otrzymałby 180 głosów.; Marsza­
łek Izby Grévy znalazł wywody ks. Audiffert-Pasquier w 
zasadzie za uzasadnione, żądał jednakże, aby zadość uczy­
niono słusznym żądaniom lewicy Izby deputowanych pod 
względem większej odpowiedzialności ministrów. Grévy 
przyznał, że można uniknąć przesilenia, lecz konieczną 
jest rzeczą, aby gabinet porozumiał się z przywódzcami 
różnych grup lewicy celem nie dopuszczenia w przyszło­
ści zajść, które sprowadziły obecne przesilenie. Dufaure 
oświadczył na to, ze uważa za swój obowiązek wystąpić 
z gabinetu, bo czuje się obrażonym, mimo to sądzi, że 
przesilenie może być załatwionem przez wybór następcy 
w jego miejsce. Ks. Audiffert-Pasquier odparł na to, że 
minister Dufaure jest w błędzie co do znaczenia głoso­
wania. Marszałek Grévy poparł to zdanie ks. Audiffret- 
Pasquier, skutkiem czego zgodził się Dufaure na cofnię 
cie swéj dymisyi dodając, że jeżeli gabinet może pozo­
stać na swem stanowisku, nie myśli odłączać się od 
swych kolegów. YYT skutek tych oświadczeń, postanowił 
prezydent zwołać na dzisiaj rano cały gabinet. Narada 
gabinetu trwała od 9 godziny rano do 11 pod przewo­
dnictwem marszałka Mac Mahona, a wieczorem o 9 g 
dżinie ma się odbyć druga narada, na której mają za­
paść ostateczne uchwały.

Na dzisiejszém posiedzeniu Izby deputowanych od­
rzucono 298 głosami przeciw 200 wniosek deputowanego 
Mariona żądający odroczenia obrad nad budżetem docho- 
dów aż do utworzenia nowego gabinetu. Po odrzuceniu 
powyższego wniosku rozpoczęła Izba jeneridną dyskusyą 
nad budżetem dochodów.

jFrzegląd
ekonomiczno-poli tyczny.

wy-
sejrniku

XXI.
Na czele niniejszego „Przeglądu“ uczynić nam 

pada wzmiankę o odbytym dnia 28 i 29 z. m.
Spółek ludowych polskich, inaczej zarobkowemi zwanych. 
Zebranie delegatów było dość liczne, do 40 osób docho­
dzące, natomiast przedstawił się zastęp zwyczajnych 
członkówgspółkowych mniej okazale. Że zebraniu to­
warzyszył przez oba dni reprezentant władzy miejscowćj 
mimo zastrzeżenia się przeciwko temu prezydującego, o 
tern wiedzą czytelnicy Dziennika już z innej relacyi. 
Spór o kompetencyą władzy w tym względzie toczy się 
już od przedostatniego sejmiku krotoszyńskiego, a prze­
szedłszy obecnie wszystkie instaneye administracyjne — 
oprze się ostatecznie o przyszły sejm pruski. Petycya 
ku temu już gotowa. Nie potrzebujemy dodawać, że po­
dobne naszym sejmikom zebrania niemieckie nie widziały 
dotąd stróża policyjnego nad sobą, — więc i tu wyją­
tkom ćj podlegamy praktyce.

Sejmik odbył się pod laską pana Rogalińskie­
go z Królikowa. Znaczniejszą część pierwszego 
wieczoru zajął wykład p. sędziego Łyskowskiego: 
„Rzecz o zakładaniu u nas rozmaitych Spółek ludowych,“ 
który Dziennik już na innćm miejscu w całej osno­
wie podał. Komisya do roztrząsania wniosków jego koń­
cowych wyznaczona, pracowała tegoż samego wieczoru 
do 1 w nocy a walne zebranie następnego dnia poświę­
ciło im czterogodzinną, żarliwą dyskusyą. Objawy po­
dobne są chlubą prawdziwą społeczeństwa naszego. Stać 
nas na usilną, wytrwałą pracę około podniesienia dobro­
bytu a tćm samóm i moralności ludu naszego, a do- 
zieranie prac tych przez organa policyjne — komuż- 
by nie przywiodło na pamięć owego niewiernego To 
rnasza, praguącego dla nabycia wiary dotknąć się ran 
Chrystusowych? Toż i polieya łata swoją niewiarę w 
zmartwychwstanie zdrowego rozsądku i praktycznego in­
stynktu polskiego czćm i jak może, tylko że dotykanie 
się jej głęboko pokojowych i zupełnie antypolitycznych 
emanacyi ducha zebrań naszych nie może jej snąć wy­
rwać z hamletowskiego wahania się. Opoka niewiary 
zbyt twarda, choć skalistóść jćj psychologicznie aż nadto 
wytłumaczona. U nich „gore“ ciągle. Nic nie szkodzi. 
I owszem. Jesteśmy daleko mędrsi i dojrzalsi niż „Oni“ 
myślą. W tern „górą“ nasi.

Jakże ten język nasz piękny i bogaty, że nastręcza 
nam podobne, zupełnie niewinne kalambury, tak od nie 
chcenia. O „najserdeczniejsi“, gdyby rozumowi waszemu 
nie było na imię „inaczćj“, nie tępić wam stępiałym 
„der — die — dąsem“ złotem lśniącego owocu tchnie 
nia iśeie niebiańskiego. Owszem przyswoić go sobie 
wam i zużyć do waszego v e h i c u 1 u m apolinowego a 
duch wasz jeździć będzie, nieprzymierzając, jakby dzielną 
dwójką p. Starkowskiego zamiast — berliner droschke 
II. classe — o jednej szkapie zbiedzonćj. Dziwna 

rz2wrotności świata. Przed lat tysiącem „wvżenili“ nas

aż po Odrę dla nienawiści krzyża, teraz chciano, 
by nas wyżenić aż po za Wisłę dla miłości naszćj 
ku niemu. Obchodzą się z nami przytém, jak mniemają, 
„porządnie!“ No dajmy na to, że porządnie, ale cóż z 
tego, kiedy „nierządnie.“

Po mimowolnéj téj digresyi a proposito, jak 
mawia ojciec Cicero, digresyi, na którą nas zapędziła 
boleść doznana z tępienia systematycznego naszego nie­
porównanego języka, ulżywszy sobie nieco, nawracamy 
się do przedmiotu. Nie myślimy tu szczegółowo rozbie­
rać wykładu p. Łyskowskiego, tém więcćj, że wyjdzie

drukarni J. I. Kraszewskiego (dr. W. Dębińskiego) w 
Poznaniu w osobnej odbitce, pozwolimy sobie z niego 
podnieść tylko trzy wytyczne punkta:

1. Ostrzeżenie przed zbyt pocho- 
pnem w sprawie wspólnictwa lu­
dowego naśladownictwem ob­
cych, mianowicie w dziale nie- 
pożyczkowym,

2. za chęcanie do usilniejszej niż 
dotąd pracy około krzewienia 
Spółek pożyczkowych i łączenia 
zniemikas oszczędności,

3. zesolidaryzowanieściśłejszeniż 
dotąd spólnictwa ludowego pol­
skiego w kierunku ekonomi­
cznym i moralnym.

Pierwszy żąda samodzielności myśli pol­
skiej, drugi spotęgowania pracy, trzeci roz­
żarzenia miłości wśród braci wspólniczój. Mo­
tywów i wywodów niech doczyta, kto ma ochotę.

Sprawozdanie czcigodnego patrona Spółek, — które 
rozdano na Sejmiku, stanowi najciekawszą lekturę, jaką 
tylko sobie wystawić można. Jest to bilans pracy naszej 
na polu, nad które ważniejszego nie masz. Przypuszcza­
my, że dzienniki nasze, co się już po części dzieje, — 
szczegółowe z niego dadzą sprawozdanie. Praca to mo­
zolna i przy nader licznych innych zatrudnieniach pa­
trona nie wiem, czy nie przechodząca siły jego. Trzeba 
bowiem obok uwzględnienia obowiązków pierwotnych, 
cały rok jeździć, korespondować i sesye odbywać bez 
wytchnienia prawie a w dodatku jeszcze dzieło napisać! 
Nec Hercules contra plures. W takióm po­
łożeniu rzeczy nie podobna się pospiechu a zatćm i o- 
myłek ustrzedz. Nie tu miejsce wyliczania ich. Ogra­
niczamy się lubując się dzisiaj w tćj liczbie, na trzech 
zaraz z przodu. I tak w Prusach Zach, nie 10 lecz 
13 mamy Spółek pożyczkowych wiejskich, albowiem 
Śliwice, Kowalewo i Stary Targ są tćż wsiami. Dalćj 
na trzecićj stronie mylnie nazwany fundusz rezerwowy 
i udziały członków wspólnie majątkiem Spółek. — 
Wreszcie na tćjże trzecićj stronie w dodatku wynik ze- 
sumowania funduszu owego i udziałów widocznie o okrą­
głe 100,000 za wysoki. Omyłki podobne zresztą po- 
wyższćm przedstawieniem dostatecznie wytłumaczone.

Lecz na teraz dosyć o tym przedmiocie. Jak sły­
szymy, ma się przyszły Sejmik odbyć podobno w Pru­
sach. Do czasu tego, nie wątpimy, podniesie się liczba 
Spółek do „Związku“ należących. Panowie delegaci te­
goroczni przejęli pod tym względem z pewnym zapałem 
na się misyą apostolską. Na każdego przypada mnićj 
więcej jedno nawrócenie, a. więc i bez pomocy cudów 
udaćby się mogła.

mamy
tylko

Przepyszną odebraliśmy nowalijkę. Nie 
wyrazów na »wdzięczność naszą. Publicystyka 
wtenczas osiągnąć może cel swój, jeżeli widzowie i a- 
ktorzy, czyli w tym przypadku piszący i czytający w 
ścisłym moralnym stoją ze sobą związku, wspierając się 
nawzajem. Tylko wydawać, nic nie odbierać, zdeban- 
kuje i najpotężniejszą kasę a piszącemu wraca czasami 
to niemiłe uczucie, że przemawia do osób, które nie do­
słyszą lub tćż słyszeć w ogóle nie pragną. Ponieważ 
producentka nowalii nie zastrzegła sobie tajemnicy co do 
przedmiotu a co do osoby zachowaną będzie dyskrecya 
absolutna, nie widzimy żadnej przeszkody, dla czego 
się przysmaczkiem tym nie mamy podzielić z publiczno­
ścią — wrażeń i obroku duchowego łaknącą. Otóż, co 
nam napisała pewna pani:

„Szanowny Panie!
Wczytawszy się pilnie w szlachetne tendeneye prze­

glądu ekonpmiczno-politycznego, odważam się 
na napisanie słów tych kilku w nieomylnćj nadziei, że 
przyjęte zostaną z pobłażliwą przychylnością. Jestem 
słabą kobietą, obowiązków wywiązujących się z położe­
nia matki i żony mam nie mało, przecież uznaję się pod­
daną górującemu we mnie nad wszystkiem poczuciu oby­
watelki — Polki, i objawy społecznego życia polskiego

drżeniem serca śledzę.
Pozwól więc panie przeglądziarzu, że się podzielę z 

panem spostrzeżeniem, by następnie dorzucić uwagę. 
Bieda i niedostatek, jaki się lat ostatnich społeczeństwu 
naszemu w tak dotkliwy sposób uczuć dały, stawszy się 
wśród nas przyczyną nie małego spustoszenia, wpłynęły 
z drug ej strony bezwątpienia zbawiennie na zwyczaje i 
obyczaje nasze. Nie już z cnoty przyrodzonćj, ale z 
nieubłaganćj konieczności, staliśmy się w przecięciu w 
wydatkach baczniejszemi i oszczędniejszemi. Słów kil­
ka o oszczędności rozpowszechniane przy okazyi za­
łożenia kasy oszczędności panów Kwilecki i Potocki, na 
które przegląd pański w tak szczęśliwie dobranych wy­
razach uwagę zwracał, spadły w porę najwłaściwszą 
na rolę jakby umyślnie na przyjęcie ich przysposobioną. 
Każdćj z dziatwy mojćj kupiłam niezwłocznie książeczkę 
Oszczędności, a miejsce kosztownych, zwykle mało poży­
tecznych pi darków imieninowych lub nagrodowych, za­
stąpiły przeważnie, obok książek polskich, podarki na 
książeczkę Oszczędności. Sposób to obdarowywania dzieci 
i praktyczniejszy i moralniejszy. Książka polska i oszczę­
dność to szczęśliwie pogodzony idealizm z realizmem. 
Czytajmy pilnie Odę do młodości a przytćm staraj­
my się pilnie o silną podstawę materyalną, tćm pomyli­
my grabarzy naszych, podsłuchujących słabnącego tętna 
społeczeństwa naszego, obliczających z lubieżnością Hir- 
pagona termin ostateczny, kiedy przypadnie im w całości 
spuścizna a racżćj łup, przez nikogo już niezaprzeczany. 
Dziatwa moja droga, jakby instynktem zbawczym wie­
dziona,* pokochała książeczki swe, których sumki rosną 
w sposób nadspodziewany. Skutki zbawienne z podo­
bnego zwrotu już teraz na nich dostrzegać stę dają.

Nie bbdę się nad tćm szerzćj rozpisywała, gdyż i w 
najlepszym' zamiarze nie trzeba nadużywać grzeczności. 
Na jedną tylko jeszcze okoliczność chcę zwrócić uwagę, 
to jest na nadchodzącą Gwiazdkę. Ach! Boże miły, ileż 
to dotąd pieniędzy z powodu tego nie namarnowaliśmy.
Owe drogie a przytćm zagraniczne zabawki, owe zbyt-
kowne bezużyteczne cacka, jedne i drugie na rychłe ze­
psucie lub zaleganie kątów przeznaczone, policzmy tylko 
co się sposobem tym w lat sto pieniędzy polskich u n&s 
dosłownie oknem wyrzuciło, a przelękłoby się sumienie 
nasze. Zwrot w tćm ku lepszemu, postęp w pojęciach 
co się w rozpaczliwćm położeniu naszćm godzi a nie go­
dzi, głównie od współrodaczek moich zależy, do nith tćż 
nrzpdfiw?r<vst,kip.ni zwrócić bv sift nann
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sprawie, jeżeli pan, o czćm nie wąt;ię, sposób mój my­
ślenia aprobujesz. Dziennikarstwo, jak mi się zdaje, 
wogóle za mało do kobiet się odzywa, niedostatecznie 
na nie oddziaływać usiłuje. Mamy pod rządem pruskim 
kilkadziesiąt pism a żadnego szczegółowo dla kobiet słu­
żącego. A nikt jak Po ki stanowią tę skałę, o którą 
rozbijają się, jak Bóg w niebie, bramy piekielne germa- 
nizacyi. Czy dziecko dostanie grzechotkę lub konika do 
hasania przez stelmacha domowego ustruganego, czy też 
jaką fisharmonikę lub wysłanego konia za kilka lub kil­
kanaście talarów, to dziecku temu zupełnie obojętną 
rzeczą. Toż samo z lalkami, toż samo z wózikami itp. 
rzeczami. Zepsuje lub polarnie rychło jedno i dru­
gie, słowem wszystko bez różnicy, swojska, nic nie ko­
sztująca zabawka, lub wogóle prosta, tania chyba dłu 
żej wytrzyma. Zaprzestańmy więc zbytków grzesznych 
na Gwiazdkę. Za to obdarzajmy dziatki nasze książka­
mi polskiemi i książeczkami oszczędności. A to co do 
dzieci naszych, stósuje się z wielu miar i do służby 
naszćj.

Przepraszam pana, jeżeiim nadużyła cierpliwości 
jego, a życząc mu z głębi serca polskiego zdrowia i bło­
gosławieństwa bożego w pracach jego, piszę się

z szczerćm uszanowaniem

jaznego działania Anglii z Rosyą a to dla ode­
brania Tur'yi nadziei, jakoby mogła kiedykol­
wiek liczyć na poparcie Anglii. W razie po 
trzeby należałoby wysłać okręta angielskie z 
wojskiem przeciw Turcyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 9 grudnia.

Wielkopolanka."
Na to odpowiadamy tylko: godzimy się najzupełnićj 

na zapatrywania Pani — padamy do nóżek. Jest to 
szczęśliwe zapoczątkowanie bezpośrednich stosunków pu­
bliczności z „przeglądziarzem," jak się powyżćj łaskawie 
wyrażono. Jesteśmy pewni, że na nowalii się nie skoń­
czy. Komunikacye wszelkie, któremi by nas zaszczycać 
chciano, prosimy, pour éviter les chemins 
détournés, udzielać bitym traktem, t. j. pod adre­
sem : „Redakcya Dziennika Poznańskiego" z 
dodatkiem (dla Przeglądu).

Zamierzaliśmy dzisiejszy wątek „Przeglądu" naszego 
dalćj prząść. Przypomnieliśmy sobie wszakże, że nado­
bne nawet panienki bywało, po ucałowaniu ich przez ko­
ronowane osoby, nie umywały się tygodnie całe. Będąc 
choć w przybliżeniu w analgicznój pozycyi, — milczemy 
uroczyście — aż do przyszłego „Przeglądu."

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 8 grudnia. Kardynał Simeoni miał onegdaj 
dłuższe u Papieża posłuchanie i był dzisiaj przez niego 
oficyalnie przyjmowany; kardynał złożył przy tćj spo­
sobności przysięgę na nowy urząd.

Wiedeń, 8 grudnia. Z Pesztu donoszą, że naj­
świeższa mowa ks. Bismarcka wywołała w kołach zgro- 
madzonćj tamże dyplomacyi zadowalniające wrażenie i 
podniosła nadzieje utrzymania pokoju.

Wersal, 8 grudnia. Izba poselska odrzuciła 298 
głosami przeciw 200 wniosek domagający się odroczenia 
obrad nad budżetem dochodów do przyszłego poniedziałku.

Carogród, 8 grudnia. Ministrowie tureccy i u- 
wierzytelnieni tutaj ambasadorowie złożyli wizytę mar­
grabiemu Salisburemu. Wczoraj przyjmował sułtan peł­
nomocnika angielskiego. Obrady przedkonferencyjne prze­
ciągną się dni kilka. Pogłoska o zastąpieniu tureckiego 
pełnomocnika dyplometycznego w Berlinie, Thurkana beya, 
przez radzcę stanu Zię beya jest nieprawdziwą.

Londyn, 8 grudnia. Stowarzyszenie W. Brytanii 
przeciw niewolnictwu zamyśla doręczyć cesarzom Niemiec, 
Austryi i Rosyi, królowi Włoch i marszałkowi Mac-Ma- 
honowi adresa, upraszające ich, by polecili swoim w Ca- 
rogrodzie pełnomocnikom przedłożyć na konferencyi ca­
rogrodzkiej sprawę tureckiego handlu niewolnikami.

Bukareszt, 8 grudnia. Izba deputowanych ze­
zwoliła na opędzenie wydatków skoncentrowanćj armii 
do końca roku 1,045,000 lirów.

Ateny, 8 grudnia. Gabinet ukonstytuował się na 
nowo. Deligeorgis objął tekę spraw zagranicznych i 
prezydenturę w gabinecie, Deligianis tekę spraw we­
wnętrznych, Leridis tekę skarbu, Petmeza wojny, Volu- 
pitici sprawiedliwości, Cancari wyznań i oświecenia, Zo- 
chios marynarki.

Londyn, 8 grudnia. Do Biura Reutera do­
noszą z Meksyku pod d. 1 bm.. Porfirio Diaz wkroczył 
po zwycięzkićj bitwie stoczonćj 16 listopada, dnia 30 li­
stopada do miasta Meksyku i obwołał się prowizory­
cznym prezydentem. Prezydent Lerdo de Tejada i 
członkowie rządu schronili się do Morelii.

Przeciw prezesowi najwyższego trybunału, J. Maryi 
Iglesiasowi, który utworzył w Ganajuaste rząd własny i 
obwołał się prezydentem wysłał Porfirio Diaz wojska.

Ryga, 8 grudnia. Rig. Teg. Ag. donosi, — że 
na kolei źelaznćj z Dynaburga do Wilna i Warszawy 
wstrzymanym zostaje od dzisiaj aż do dalszego rozporzą­
dzenia przewóz towarów. Będą odtąd na tej drodze 
kursowały jedynie pociągi osobowe.

Carogród, 9 grudnia. Na przedwstępnych po­
gadankach dyplomatów nie dały się dostrzedz żadne ta­
kie trudności, któreby uniemożliwiały zgodę mocarstw 
do poczynić się mających W. Porcie propozycyi. Nowa 
konstytucya stanowczo już wypracowana.

Wiedeń, 9 grudnia. Neue FreiePresse 
potwierdza doniesienie P o 1 i t. C o r r. z dnia 4 bm. o 
nałożeniu nowego podatku ojennego w Carogrodzie — 
wedle którego przypada na każdego męzczyznę od 5 
do 60 roku życia 15 piastrów daniny.

— * Teatr polski. Dziś dramat Decunery i Borguet: 
Rycerze mgły. Z powody wielkiej wystawy w dramacie 
tym zachodzącej przedstawienie rozpocznie się o wpół do 
siódmej. Jutro ten sam dramat i o tym samym czasie; we 
wtorek cztery drobne komedyjki, a mianowicie: Gapiątko 
z Saint Flour, O chlebie i wodzie, Broń niewieścia i 
Nieśzlifowany dyament.

W przyszłą sobotę danym będzie po raz pierwszy dra­
mat E-lyego: Żyd.

Sprawozdanie z ostatnich przedstawień podamy w nastę­
pnym numerze.

— * Na stypendvum ś. p. K. Libelt i złożył pan J. K. 
Żupański na ręce p. Krzyżanowskiego 6 Jiy, za. sprzedane p. 
T. Kierskiemu z Pobórki dzieła Libelta.

— * Wydział nauk historyoznyb i moralnych Towarzy­
stwa przyjaciół nauk odbędzie posiedzenie w poniedziałek 
dnia 11 bm. o G godz. wieczorem w lokalu Towarzystwa ¿Ryń­
ska ulica Nr. 35.

— j- Daniel Aleksander Rakowicz. W dniu 7 b. m. 
w Inowrocławiu umarł jeden z najzaslużeószych nauczycieli 
elementarnych Daniel Rakowicz. Urodził się w Śremie r. 
.1817 z ojca Adama i matki Ewy z Hoffmanów; uczył się w gi- 
mnazyum św. Maryi Magdaleny a później w seminaryum nau- 
ęzyeielskióm w Poznaniu Pracował jako' nauczycieł„wifejski w; 
Oporówku — był tam cza3 niejaki sekretarzem Franciszka Mo­
rawskiego, poety — później w Golejewku pód Rawiczem i za­
łożył tam na większą skalę szkółkę owocową i uczył gospoda­
rzy wiejskich ogrodnictwa; zta utąd pisywał artykuły do „Pi­
sma dla nauczycieli ludu i ludu wiejskiego“, które wychodziło 
w Poznaniu pod redakcyą Woykowskiego. W roku 1846 prze­
niósł się do Poznania, gdzie uczył na Chwaliszewie, za Bramką 
i na św. Marcinie aż do 1874 r. W Poznaniu wziął czynny 
udział w założonem w roku 1848 Towarzystwie pedagogicznem 
i należał do jego zarządu aż do czasu zniesienia tego Towa­
rzystwa. Wspólnie z Ewarystem Estkowskim wydawał czaso­
pismo Szkolę. Z inieyatywy tegoż Towarzystwa pedagogi­
cznego wydał „Naukę czytania i pisania“, która doczekała się 
stukilkudziesięciu wydań, a na której cała generacya wielko­
polska od r 1850—1870 uczyła się czytać po polsku. Wydał 
też elementarz niemiecki dla Polaków, bardzo rozpowszechnio­
ny. Pisywał wiele do dzienników, jak np. Gazety polskiej, 
Dzi e n nik a p olskiego, Gońca, Wie lk opol ani na w la­
tach 1848—1850, później do dzienników różnych mianowicie do 
Gospodarza toruńskiego pisywał artykuły treści ogrodni­
czej, bardzo cenione przez znawców. Do ostatniej zaś prawie 
chwili życia pisywał i do Dziennika naszego. W mieście 
naszem znał wszystkie niemal ogrody prywatne, wzywany przez 
właścicieli ogrodów do rady przy sprowadzaniu nowych gatun­
ków drzew owocowych i róż. Przed rokiem przeniósł się po 
uzyskaniu emerytury do Inowrocławia, gdzie między innymi 
należał do założenia Towarzystwa pszczelniczego. Obowiązki swe 
pełnił gorljwie a z zamiłowaniem. Wielu młodzieńcom uła­
twiał pierwsze kroki do gimnazyucu, starał się dla ubogich 
chłopców o fundusze, sam własną ręką wielu wspierał, płacił 
szkolne, sprawiał książki; należał do najwięcej znanych i ce­
nionych osób w mieście naszem. Wzorowy patryota, obywatel, 
nauczyciel, mąż i ojciec.

Cześć jego pamięci!
— * Kouiisya ortograficzna odbędzie posiedzenie we 

we wtorek dnia 12 bm. w zwykłym czasie i miejscu.
— * Służący jednego z tutejszych prałatów dostał po- 

mięszania zmysłów i musiano go oddać do zakładu obłąkanych.
— * Og eń w pokoju pewnego krawca mieszkającego 

przy Żydowskiej ulicy powstał w czwartek z powodu wypadnię­
cia kilku palących się węgli z pieca na podłogę. Już się była 
zajęła stojąca tuż komoda i ogień byłby może przybrał szersze 
rozmiary, lecz na szczęście mieszkańcy spostrzegli wydobywa­
jący się dym z pokoju krawca i pospieszyli natychmiast, do u- 
gaszenia ognia, co też niebawem nastąpiło.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia $10 grudnia N. 
P. M. Loretańskiej, w kalendarzu słowiańskim Radzisławy.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 1, zachód o godzinie 
3 minut 44. 3

Dnia 10 grudnia 1657 książę Pruski dostaje w zastaw 
Drahim i Bytów. — 1812 Napoleon w Warszawie.

Pojutrze w poniedziałek dnia 11 grudnia Damazego, w 
kalendarzu słowiańskim Wojmira.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 2, zachód o godzinie 
3 minut 44.

Dnia 11 grudnia 1287 Mongoły najeżdżają Polskę. — 1577 
pokój w Malborgu z Gdańszczanami.

Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —litrów; —
na grudzień 53.80------ , styczeń 54.50—.— luty 55.30 marzec
56.—, kwiecień 56.70, kwiecień-maj 57-57 10. maj 57 50 marek 
czerwiec 58.50.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52 30 pł.
(W.) Poznań. 9 gru Inia. Ceny ■nąlii. 

na nr. 0 i 1 17—18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13- 
per 50 kilo.

Giełda bydgoska, 8 grudnia.
Pszenica: 187-210 m
Żyto: 158-172 m
Jęczmień: nowy wielki 152-159 miły 140-148 m.
Owies: nowy 145-162 ra. — wszystko per 1000 kilo we­

dle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 52.50 m. pe.- 100 litrów a 100 proc.

P s z e n- 
14 mar.

Giełda wrocławska, 8 grudnia.
Żyto: per 1000 kilo wyżej; — na grudzień 159.50 płac, 

kwiecień-maj 163.— m. plac., maj-czerwiec —. m. ż.
Pszenica per 1000 kilo 196— m. żądano, —.— m. ofiar., 

na listopad-grudzień — marek płacono, — kwiecień-maj 
210 żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 142.— marek żądano, na gru­

dzień — żąd., kwiecień-maj 148 m. pł. i ż
Groch per 1000 kilo do gotowania---------m, na paszę

---------marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo 325 m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
O lej r z epio wy: per 1000 kilo 76.— żądano w miejscu 

—.— m żąd, na grudzień 76.— żądano — ofiar., kwiecień- 
maj 77.50 ofiar, i żąd.

Koniczyna bez zmiany, czerwona słabo per 50 kilogr. 
53-60-66-74 marek, biała bez zmiany per 50 kdo. 54-62-67-80

Łubin per 100 kilo, żółty 9.50-10.50-11.20 m., niebieski 
9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litrów bez óbr. w miejscu 53 60 m. ż. 
52-60 ofiar,, — na grudzień 54.50 żąd., — kwiecień-maj 57.— 
ofiar.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą tararową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 grudnia.

BAZAR Żorawski z Królestwa Polskiego Topiński z Ruso- 
eina. Zakrzewski z Żabna. Panie Haenisz z Drezna, 
Adela Aus der Ohe z siostrą z Berlina i Baranowska z 
Broniszewic. Szołowski z Królestwa i ol.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE, Turno z 
familią z Objezierza. Radoński z Żegocina. Hr. Mycielski 
z Siedmiorogowa,

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Teofil Kosiński z Gle- 
wic (Górny Szląsk.) Dzierzbicki z Śremu. Schmidt z 
żoną z Mur. Gośliny. Karpiński z Królest. Pols. Wedel z 
Dhrzypska Anczyc z Fordonu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Holcher-Egger z Gniezna. 
Reichel z Wrocławia Feldhausen z Poznania. Hr. Kwi- 
leeki z Kobylnik Biaschke z Berlina. Krause z Wrześni

HOTEL PARYZKI. May z Piły. Pani Rychłowska z Sczy- 
tnik. Kobliński z żoną z Oleśnicy Fredrichs z Berlina. Harz 
z Zgorzelic. Schulz z Nowego miasta n. W. Barth z Wro­
cławia. Nerlich z Szczecina. Ulrich z Hanoweru.

Osfats&fc wiadomości
(Z biura Wolffa.)
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 9 grudnia. Na wczorajszej 
antitureckiej konferencyi narodowej przewodni­
czy! książę Westmtlnster. Zebrało się przeszło 
tysiąc delegowanych z różnych stron Anglii, mię­
dzy innymi przybyli Gladstone, biskup oks- 
fordzki, wielu członków parlamentu itd. Głó­
wnym przedmiotem wszystkich mów były nie 
godziwe rządy tureckie, odpowiedzialność, jaka 
ciąży z tego powodu na Europie, a głównie na 
Anglii, wyliczenie rękojmi, jakich zażądać trze­
ba od W. Porty, iż spełni przyobiecane ref' r- 
my i protesta przeciw wojnie mającej się pod­
jąć ze strony Anglii dla utrzymania Turcyi. 
W końcu uchwalono rezolucj ą propouującą utw o­
rzenie komitetu dla wprowadzenia w życie za­
miarów konferencyi. Ks. Westmunster podniósł, 
że wedle jego przekonania głównym celem kon­
ferencyi j*ast praca w duchu wspólnego i przy­

Londyn, 9 grudnia. Na wczorajśzern po­
siedzeniu konferencyi antitureckiej przewodni­
czył lord Shaftesdury, który w dłuższej prze­
mowie oświadczył się przeciw dalszemu pano­
waniu tureckiemu w prowincyaeh chrześciań- 
skich. — Gladstone dowodził, źe kraj nagania 
przyjazną dla Turcyi politykę, za którą należy 
zrobić odpowiedzialnym osobiście Disraelego.— 
Turcya naruszyła i zniweczyła traktat paryzki. 
Rząd W. Brytanii zachęcał ją do tego Naród 
angielski nie chce, by margrabia Sal sbury po­
pierał na konferencyi tyranią i demoralizacyą 
turecką i pragnie, by raz położyć koniec oto- 
mańskiej supremacyi w Bułgaryi, Bośnii i Her- 
cogowinie. Interwencya jest bezwzględnie ko­
nieczną. Mówca wyraził sę z uznaniem o ca 
rze i narodzie rosyjskim i zakończył tern, że 
Anglia musi przyczynić się do wyswobodzenia, 
chrześ ian na Wschodzie.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 9 grudnia.

Poznań, 9 grudnia. 'Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: deszcz.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

grudzień 165—, grudzień-styczeń 165.—, styczeń-luty 164.—, 
luty-marzec 164.— na wiosnę 164.50, kwiec:eń-maj 165.

Okowita: stale.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 9 grudnia.) 

SZCZECIN, 9 grudnia 1876.

Pszenica słabo 
na grudzień-styczeii 
na kwiecień-maj . .

Zyto słabo 
na grudzień-styczeń 
na styczeń-luty . . 
na kwiecień-maj . .

Olej rzep, stale
na............................
na grudzień ....... i 76
na kwiecień-maj........... -79

BEHLIA, 9 grudnia 1876.
Pszenica słabo | I Owies,

na kwiecień-maj ..... 214 50]na grudzień 
na maj-czerwiec...........  225 50

213
223

156
157 
163

50

Stsnis

Okowita stale
w miejscu ................
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . . ,

Ovvi<-8.
na kwiecień-maj

Olej skalny. 
50 na grudzień. . . 
25]

Zyto słabo
w miejscu..............
na grudzień-styczeń . 
na kwiecień-maj . . . 
na maj-czerwiec . . .

Olej rzep, wyżej
w miejscu..............
na grudzień-styczeń 
na kwiecień-maj . . .

Okowita stale
w miejscu..............
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . . . 
na maj-czerwiec . . .

> Atlminis

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . ,
Włoska renta..............
Amerykany . . . . . . . 

_ Pożyczka turecka . . . ,
------ j 71/2-pro. Rumuny...........
78 20( Polskie listy likwidae. ,
79 80 Rosyjskie banknoty . . , 

Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe

56 40 Kolej żelazna państwowa 
58 70] Lombardy......................KQ _I

j Uspos. spok.

158
155
163

55 70 211

OD EKSPEDYCY1
Ozieiuiika Poznańskiego.

— Panu S. w Nicei, 
wynosi 4 marki.

Miesięczna przedpłata

D

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch

19 30 18 150 21 401 20 160 17 90
19 20 18 |40 20 60! 19 90.17 40
18 — 17 30 16 60’ 16 !30 16 10
15 60 15 20 15 10 14 90 14 20
15 20 15 — 14 80 14 60 i 14 30
18 50'18 — 17 20 16 30 i 16

(Wasieshow.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie. 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywcz

17140 
17 20 
15 .70
13 50
14 90 
14 80.

Noto ,-, unia komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
A A A

Rzep ... ... 32 75 30 25 25 —
Rzepik zimowy 31 75 28 75 22 50
Rzepik latowy . . . 30 — 26 — 21 —
Lnica ...... 26 50 24 — 19 —
Siemię lniane ... 26 — 23 — 20 —

Giełda berliaiiBka, 8 grudnia.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 190-235 m. wedle

gatunku żąd ; żółta marebijska---------mar. z kolei pł., na
grudzień 218.50-220 kwiecień-maj 226-227 m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 156-187 m. wedle ga­
tunku żąd.; rosyjskie 155-158 m. z kolei, nowe rosyjskie 162-168 
— marek z kolei płac., krajowe 176-186 m. z dworca płacono, 
na grudzień 157.50-158.50 płac, grudzień-styczeń 157.50-158.50 
kwiecień-maj —m pł

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-165 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 125-168 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki------ , rosyjski 130-150. nowy pomorski
164-166 wschodnio i zachodnio-pruski 130-160, nowy szląski 
150-164, nowy galicyjski 130-145, nowy czeski 157-166, — 
nowy węgierski 140-145 marek z dworca płacono;— na grudzień 
147-148 pł., na wiosnę 159.50 m. pł.

Rze o per 1000 kilo 300—315— marek.
Rzepik per 1000 kilo 300-310 marek płacono.
Olej rzepiowy per 1000 kilo w miejscu —. marek bez 

beczki — płac.; na grudzień 77—., kwiecień maj 79-79.6— 
m. płac.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu — marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 58.5 marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 55.6 m. 

na grudzień 56.2-5. pł., kwiecień-maj 58.4-9 8 m. płac.
Berlin, 8 grudnia Mąka pszenna nr. 00 —- nr. 0 

28 50-26 50, nr. 0 i 1 26 50-25.— m.; rżana nr. 0 25-23.50— 
nr. 0 i 1 23 25-22 m.

Berlin, 7 grudnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco stale. Termina w końcu słabiej. — Wypo­

wiedziano----- et. Cena wypowiedzialna------ . m per 1000 kil.
Loco 191-235 wedle gatunku, eienmo-polska —.— z kolei 
pł., żółta (czerw.) na ten miesiąc 220 płac., cena przecięciowa 
—•— plac., grudzień-styczeń —.— płac., styczeń-luty 1877 —
płacono, luty-marzec —.-----płac., marzec-kwiecień-------płac.,
kwiecień-maj 225.5 płac, maj-czerwiec 226.5 pł.

Żyto loco słaby obrót. — Termina w końcu słabo. — 
Wyp. 14,000 centn. Cena wypowiedz. 158. mar. per 1000 kil. 
Loco 156 186 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i ze statku pł., stare rosyjskie 156-158 m. z statku płac, 
nowe rosyjskie 160-168 marek z kolei płacono, — nowe 
polskie---------m. z kolei płac., nowe krajowe 177-186.— m, z

plac.,

kolei płac., na ten miesiąc 158-157.5-158.5 płac, cena przeciec. 
— m., grudzień-styczeń 158-157.5-158,5 pł., styczeń-luty 1877 
160 5-159.5 pł. luty-marzec—pł. marzec-kwiecień —kwiecień-maj 
167.-166.5 płac, maj-czerwiec 165-164.5 pł. 4

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i maty 130-183 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina spokojnie. — Wypowiedź. 
1000 ctr. Cena wypowiedź. 148.5 mar. per 1000 kilogr. Loco 
125 170 m. wedle gatunku, — na ten miesiąc 148.5 płacono
wczoraj----- pł., grudzień.-styczeń-------płacono, styczeń-luty
1877 -----pacono, luty-marzec------- płacono, marzec-kwiecień
—, kwiecień-maj 160.-159.5 p , maj-czerwiec — pł.

Kukuaudza loco stale Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano — cent. Cena wypow. —.— m. per 1000 kilo. 
Loco nowa 131-135 stara 139-144 m. wedle gatunku; nowa wę­
gierska --------- z kolei płacono, starą mołdawską -——. płac.,
grudzień-styczeń — pł., kwiecień-maj 140 żąd.

Mą aa rżana w końcu słabiej. — Wypow. — entr. Cena 
wyp —-.— m. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 23.-22.95— płacono
grudzień---- -— płacono, grudzień-styczeń 23.-22.95— płac.,
styczeń-luty 23 05-23.— płac., luty-marzec 23.15-23,10 pł., ma­
rzec-kwiecień 23.25-23.20 płac., kwiecień-maj 23.30-23.25 płac, 
maj-czerwiec — pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 151-190 marek wedle 
gatunku, na paszę 144-150 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------m. Rzepik
zimowy----- marek Rzepik latowy-------m. Nasienie lniane
----- m., nasienie lnicze------ m.

Olej rzepiowy wyżej. — Wypowiedziano z beczką 
500 cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
77.3 m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z, beczką 
78.7 marek, bez beczki —. m. na ten miesiąc 77.-77.4
płacono, — grudzień----- płacono — grudzień-styczeń 77.-77.4
pł., styczeń-luty 1877 — płacono, luty-mar?ćc — płacono, 
marzec-kwiecień —płac., kwiecień-maj 78.4-79. płac., maj-czer­
wiec ----- płac. '' . .

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny. Termina wyżej — Rafinowany (Standard, 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr).
Wypowiedziano----- ctr. Cena wypowiedzialna — m. per
100 kilogr. — Loco 57.— m. na ten miesiąc 55.—— płac., 
grudz.-styczeń 52-52.5-52.3 pł., styczeń-luty 1877 48.3 48 płac., 
luty-marzec 44,6 plac. — marzec-kwiecień — pł. kwiecień-maj 
40.2 40.1 pł.

Okowita słabiej. — Wypowiedziano 30,000 litrów. — 
Cena wypowiedź 56.3 marek. — Per 100 litrów à 100 prc. —
10,000 pr. z beczką. Loco — pł., na ten miesiąc 56.3---------- .
płacono, — grudzień — płacono, grudzień-styczeń 56.3------
płac., styczeń-luty 1877 — płac., luty marz — pł., marzec- 
kwiecień — pł., kwiecień-maj 58.9 58.5—. pł., maj-czerwiec 
59.1-58.8 pł., czerwiec-lipiec 60-59.8 pł.

Okowita per 100 litrów à 100 prc. — 10,000 prc bez 
beczki loco 55.5-55.4 pł., na ten tydzień — j I., na grudzień — 
pł, styczeń —. płac

Maka pszenna nr. 00 30.-28.50—, nr. 9 28 50-26 50, nr. 
0 i 1 26.50-25.

Mąka rżana nr. 0 25 23.50, nr. 0 i 1 23.25-22.— pet
100 kilogr. brutto z miechem.

Revalesciere du Barr
z Londynu.
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Od lat 30 żadna choroba nie oparła się tej pri 
jeninej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteral 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystki 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, 
ry, eddeebu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, as’ 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, 
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu ki 
do głowy, szumowi w uszach, siabości i womitom, na' 
w czasie ciężarnośei, diabetes, melancholii, ebudnieniu, reui 
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywi’ 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko maiul^-jpclz 
— Wyciąg z 8 >,'¡00 certyfikatów o uzdrowieniu, które opieraj r v 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzi , 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Sboreland, Dr. Cam|°dnOS 
beli, profesora Dr Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margijgodnj 
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych os|Wedl 
posyła się franko na żądanie. (5806), ,vvnr.

Skrócony wyciąg z 80,090 certyfikatów. I U ‘
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dziwczem 

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądkąStrzef 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 89211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czter 

używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcej na 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata, Bęi 
w 93 roku życia, cieszę się jak nąjzupełniejszem zdrowiem.

Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, 
mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Nr. 62815. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmj 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64 r 10. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroJg^y c 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychl j .,v„ 
dnienia i hypoebondri.

Nr. 7?877. Florian Kóller, k. c. administrator wojskowtócy 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowycb, zamdrada 
w głowie i ciśnieniu w piersiach. d\VÓC

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publiczno?,hvj 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z ro/jl * 
ezliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 6'7lń. Panna de Montlouis, uleczona z niestrawnoi 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżl 
wania rąk i nóg itd.

Revalesciere jest cztery razy tak pożywną jak mięl 
i oszczędza u dorosłych dzieci 5 > razy inne środki i potrą

Ce- a Revalesciere za x/2 funta 1 Mr. 8 > fen., 1 ful 
3 Mr. 50 en., 2 funty S Mr. 7o fen., 12 ff. 28 ¿Ir. 5!) fen.

Rcvalesciere Chocolatee 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 21 
liżanki 3 Mr 50 fen , 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciere Biscuites 1 funt 3 Mr. f 0 fen., 2 funt 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 26—1 
Passage (Kaiser Galierie) i u wielu dobrych aptekarzy, di 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całyi 
kraju, w Poznaniu A Pfiibla aptece, u R. Lux’a, Kri’ 
i Fabriciusa i u Ryszarda Fischera.
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C7i*7O książką tak prędko rozsprzćdaną u’ll 
<ł<tiUll<li JCitALZjŁ została, jak Dra Airy Metoda »»', 
tnralnego lec -en!a. — Wszystkim zatem chorym zalecaffli 
aby tę sławną książkę sobie kupili, kosztuje oni tylko ł 
i jest prawie w każdęj księgarni na składzie. Powodzeu 
ktorem się ta książka poszczycić może, spowodowało, iż rozmaH

6
¡Życ
\bl

te naśladowane przedruki jej już się pojawiły, są one jednak nmy
w k 

Dwi
wszystkie bez wyjątku bezcenne i z wyżej wymienioną ksiąźl 
wcale nie identycznemi. Będzie więc w interesie szanownyd 
czytelników, aby przy kupnie tylko: Dra Airy wydanie ilO'We 
strowane i oryginalne, wydane przez Ricbter's Verlage zwyi 
Anstalt (księgarnią nakładową) w L'psku żądali i tylko to wyr 
pękwdziwe wydanie przyjmowali. (2617)

MojaS
dzie 

"1 miel
zupełnie bez trucizny będąca, pewno skutk®' czne 
jąca maść na nagniotki w pudełkach po 1 i)

— Moje Eau ponr pieds, bez Salicyli, 
zapobiegające odparzeniu się nóg, wzmacniające skore »• 
nogach i zapobiegające nieprzyjemnemu zapachowi, flako- ruc' 
nik po 2 do nabycia u (6232) 1

Jakóba Flanter, Poznań, Chwaliszewo.
Elżbieta Kessler z Beriina, specyalistka dla chorób nog-
Nie szarlatańskiemi środkami tajnemi, lecz leczniczeu» 

rzeczywiście środkami, dającemi pewną i racyonalną potno® 
przeciw wszystkim cierpieniom organów trawienia, czy tako"'®
polegają m chorobie kanału odchodowego, żołądka czy wątro' 
by, si dr. Jóse Alvarez’a, preparata Coca. (Pigułki nr. B;i 1 , \ ___ i ITT • _ _ ___ _ ' L i_ U ~_* n J1 „«infpudełko 3 marki). Wszystkich innych szczegółów dowiedzieć 
się można z sposobu użycia i z broszury, które w Poznaniu s? 
bezpłatnie do nabycia w aptece A. PfuhPa. (4331)
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Zegarki kieszonkowe á la Figaro, do nabycia

E. GÜNTERA
szé
E

sne
Ra:
od(ZEGARMISTRZA 

w Poznaniu, ulica Fryderykowska 2, 
naprzeciw starego więzienia, fabryki Jaques Gil®' 
bert w Genewie, jak to anons zamieszczony bliżćj Re: 
objaśnia, można śmiało polecić pp. a g r o n o m o A; 
urzędnikom gospodarczym, leśniczym1 
podróżującym. Zegarki te są nader trwałe, n’e 
potrzeba ich wcale otwierać, bo się nakręcają uszkieffli
a bajecznie tanie mimo pięknego pozoru. Zegarek á 1» Jo 
Figaro pozłacany kosztuje tylko 21 marek, oksy' 
do wany 24 marek. (6187)
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